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Lwów 17. kwietnia. 


(Nominacja Aleko baszy gnbernatorem Rume- 
li. — Przyszły książę Bułgarji. — Dalszy ciąg 
sprawy lichwy w Przedlitawii.) 

Z Konstantynopola przynosi telegram wia- 
domość, że sułtan mianował Aleko basze guber- 
natorem wschodniej Rumelii i że Aleko basza 
przyjął tę nominację. Na pozór zdawałoby się, 
że jest to sprawa drobnej wagi. Ażaliż bowiem 
tw. jest rzeczą, aby pokój Europy lub nie- 
tykalność traktatu berlińskiego zależeć mogła 
od nominacji P gadnega urzędnika? A jednak 
tak jest. Ten nieszczęśliwy traktat berliński, 
jako owoc najlichszego pod każdym względem 
kompromisu, jest na tak chwiejnych zbudowany 
podstawach, że od lada powiewu wiatru rnnąć 
może. Owoż właśnie takim groźnym dla niego 
podmuchem może być ta nominacja, A oto dla 
czego. 

„Czytelnicy nasi przypominają sobie zapewne, 
że już raz, może przed miesiącem, obiegał w 
prasie projekt połączenia bułgarji i Rumelii unią 
personalna. Projekt ten forytowała Moskwa, wy- 
puściwszy go w świat pod firmą angielską. Po- 
tem utrzymywano, że właściwym twórcą pro- 


Stambule, i jak wieść niesie, wielki zwolennik 
Moskwy. Odtąd o projekcie tym zapomniano; 
inne sprawy weszły na porządek dzienny, i pra- 
sa europejska złożyła do aktów sprawę unii per- 
sonalnej, 

Ale nie zapomniała o niej Moskwa, bo bez 
względu na to, czy jej dyplomacja, czy też p. 
Fournier wpadł na koncept połączenia personal- 
nego Rumelii z Bułgarją, w każdym razie kon- 
cept ten był dla niej rzeczą nieskończenie ko- 
rzystną. Zaczęła tedy nalegać na Turcję, aby ze 
względu, iż się zbliża termin 3. maja, mianował 
sułtan corychlej Hubernatora Rumelii, albowiem 
jasną jest rzeczą, 14 wojsku moskiewskie nie bę- 
dą mogły rozpocząć ewakuacji Rumelii w dzien 
ten, jeżeli przedtem nie zostanie zamianowany 
urzędnik, w którego ręce będą mogły oddać ad- 
ministrację kraju. A ponieważ traktat berliński 
przepisuje, iż mianowany przez sułtana guber- 
nator zanim obejmie swą posadę, powinien uzy- 
skać aprobatę mocarstw, potrzeba przeto, aby 
sułtan tem rychlej go mianował, im prawdopo- 
dobniejszą jest rzeczą, że ubiegnie sporo czasu, 
zanim od wszystkich sześciu gabinetów nadej- 
dzie potrzebna aprobata. 

Dotąd tedy cała ta sprawa dość jeszcze nie- 
winnie wygląda, a nalegania Moskwy nie mie- 
szczą pozornie żadnej nkrytej myśli. Występuje 
zaś ona na jaw dopiero wtedy, gdy się zestawi 
daty. Moskwa kazała zgromadzeniu narodowemu 
bułgarskiemu rozwiązać się po przyjęciu statu- 
tu organizacyjnego Bułgarji i kazała mu oświad- 
czyć, że ono w składzie swym obecnym nie czn- 


je się na siłach przedsięwziąć wyboru księcia, 


lecz że dla dokonania tego wyboru powinno się 
zebrać nowe zgromadzenie. Rzecz ułożono w ten 
sposób, że projekt rozwiązania i rozpisanie 
nowych wyborów wyszedł niby to nie od Mo- 
skwy ale od samych Bułgarów. Jednakże Don- 
dukow-Korsakow, pogniewawszy się na Bułga- 
rów pozornie, zgodził się na tę decyzję zgroma- 
dzemia, rozwiązał je i rozpisał nowe wybory. 
Odbyć się mają one właśnie teraz, a nowe zgro- 
madzenie zjedzie się dopiero 27. b. m. do Tyr- 
nowy. Naturalnie, kilka dni straci na weryfika- 
cję mandatów i na rozmaite ceremonie, a dopie- 
ro przystąpi do wyboru księcia w pierwszych 
dniach maja. I przypuśćmy wybierze swym księ- 
‘ciom Aleko baszę. Cóż wtedy? Gołos znowu za- 
Pyta, czyż mocarstwa, Anglia i Austrja, zechcą 
wojnę wypowiedzieć Bułgarji ? Rzecz prosta, że 
nie. A Turcja cofnąć nie będzie mogła swej no- 
minacji, choćby już dlatego, że nominacja ta zo- 
stała zaaprobowana przez mocarstwa, i że prze- 
to cofnięcie jej nie może się dokonać bez ze- 


-DAJMON. 


FANTAZJA 
przez 


J. I. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Stan syna powoli i matkę zaczynał coraz 
bardziej niepokoić. Zebrano potajemnie konsy- 
Ham. Doktorowie radzili jak zwykle, gdy rady 
już żadnej nie ma — podróż na wyspę Elbę, 
ošle mleko, rozmaite medykamenta, smarowidła, 
wody, środki hygieniczne, które więcej dla po- 
cieszenia rodziny, niż dla ratowania chorego się 
administrują. 

Tymczasem o podróży z chorym pomyśleć 
nie było można, on sam utrzymywał, że się co 
dzień czule lepiej, a sił miał mniej coraz, Matka 
to miała jasnowidzenia strasznej katastrofy, to 
się łudziła razem z nim, najmniejszym pozo- 
rem polepszenia. 

Zdawało się jednego dnia, że głos miał sil- 
niejszy, drugiego, że cera była lepsza, apetyt 
większy. Lenia patrzała na to, potakiwała jej, 
ale czy dzieliła nadzieje? zgadnąć było niepo- 
dobna. Dla Adrjana miała zawsze uśmiech i choć 
pozór wesołości, aby ją w nim rozbudzić. 


Znajomość zabrana z miss Rosą, choć dwie 
te kobiety ani charakterami, ani wychowaniem 
nie były do siebie podobne, z każdym dniem 
stawała się poufalsza, serdeczniejsza. Zdało Się, 
że te dwie czyste i piękne dusze, nawzajem się 
dopełniały. Gdy poeta odpoczywał lub sam chciał 
być z profesorem, Lenia wykradała się chętnie 


- do tej nowej przyjaciółki, 1 przed nią nauczyła 
-się wkrótce otwierać sercem całem... 


Angielka 
z maciorzyńską prawie czułością, blada, z oczy- 
ma suchemi, słuchała jej, pocieszała. 

. Zwykle miss Rosa odprowadzała potem Le- 
nię do wrót i popatrzywszy na willę, nie śmie- 


zwolenia aprobantów. Jednym zaś z nich jest Mo- 
Skwa, a ona zezwolenia tego nie da. 


głoska, że Porta ma zamiar zaraz przystąpić do 
nominacji gubernatora Rumelii, Daty Telegraph 


Przed kilku dniami, gdy rozeszła się po- 


oświadczył, że wiary jej nie daje, albowiem 
przezorność nakazuje Porcie wstrzymać się od 
tej nominacji aż do czasu, kiedy Bułgarzy obio- 
rą sobie księcia. Inaczej bowiem nie uniknie 
niebezpieczeństwa unii personalnej w razie, je- 
żeli ta unia będzie leżała w interesie Moskwy. 
Tymczaseu w parę dni potem nastąpiła nomi- 
nacja. Owoż niepodobna przypuścić, aby o tem, 
że Porta tak rychło ma zamianować Aleko ba- 
szę, nie wiedział rząd angielski; niepodobna 
także uwierzyć, aby organ Beaconsfieldu nie 
otrzymał odpowiedniej w tej mierze wskazówki. 
Dla czegóż więc Daily Telegraph wiedząc o 
wszystkiem, starał się zbałamucić opinię publi- 
czną mniemaniem, iż Anglia nie macza rąk w 
tej sprawie ? 

Nam sią zdaje, że w fakcie tym miesz- 
czą się poszlaki nowego cofania się Anglii 
przed Moskwą. Jest bowiem widoczną rzeczą, że 
Anglia nie myśli stawiać opozycji unii personal- 
nej i zezwoli na nią, dlatego tylko, aby nie do- 
prowadzić do scysji w stosunkach swych z Moskwą 
Przemawia za tem nietylko fakt, że Porta 
tak pospieszyła się z tą nomiuacją, ale i wybór 
osoby. Aleko basza, czyli Aleksander Vogorides, 
jest z rodu Bułgarem, i do tego potomkiem je- 
dnego z najbardziej znakomitych książęcych ro- 
dów bułgarskich. Podobno nawet płynie w nim 
krew dawnych carów Bułgarji, a w każdym ra- 
zie Imię jego jest sympatyczne dla każdego Buł- 
gara. Nie jest on spokrewniony z żadnym dwo- 
rem europejskim i przeto odpowiada temu jedy- 
nemu warunkowi, jaki stawia księciu bułgar- 
skiemu traktat berliński. Ze względu przeto na 
samą osobę Aleko baszy, jest rzeczą wielce 
prawdopodobną, że nie kto inny tylko on zosta- 
nie ogłoszony księciem przez przyszłe zgroma- 
dzenie tyrnowskie. 

Możebna jest jednak jeszcze inna ewentu- 
alność, mianowicie, że Anglia porozumiała się 
z Moskwą i zastrzegła sobie prywatnie, iż zgro 
madzeniu tyrnowskiemu p Donduków zabroni 
wybierać Aleko baszę. 1 mając to zapewnienie 
ze strony Moskwy, zgodziła się na to, aby sul- 
tan już teraz mianował gubernatora Rumelii. 
Ale w tem tłumaczeniu nie możemy zrozumieć, 
jaką korzyść z tej umowy wyniosłaby Moskwa, 
i dla tego tamtemu przypuszczenia pierwszeń- 
stwo dajemy. 


Przedlitawski minister sprawiedliwości p. 
Glaser już otrzymuje zażądane przez niego opi- 
nie w sprawie lichwy. Od znaczniejszych kor- 
poracyj pierwsza nadeszła opinia Izby handło- 
wej w Libercu (Reichenberg w Czechach). Wy- 
wodzi ona, że państwu niepodobna dzisiaj prze- 
pisywać pewnej stopy procentowej, że jednak 
mogłoby mimo to zaprowadzić najprościejszą a 
oraz najodpowiedniejszą ustawę przeciw lichwie, 
a to rozszerzając w kodeksie karnym pojęcie 0- 
szustwa i podciągając pod nie lichwę, w ten 
np. sposób : 

„Kto korzystając z biedy lub lekkomyślno- 
ści drugiego, ciągnie przesżdne zyski pieniężne, 
staje się winnym zbrodni oszustwa." 

Kierowane przez żydów wiedeńskie korpo- 
racje, stowarzyszenia i spółki ciągle jeszcze w 
sprawie lichwy usiłują łudzić ogół owym tuma- 
nem doktrynerskim, że jedynie tylko podźwi- 
gnięcie stosunków kredytu może ratować od 
lichwy. Ale czemuż Francja ma ustawy prze- 
ciw lichwie, gdzie przecie stosunki kredytowe 
są najzupełniej pomyślne, i której przecie zaco- 
fania zarzucać niepodobna? Zresztą, zanim by 
„kredyt podźwignięto* — która to praca MUSI 
iść powoli — mogłaby lichwa takie zrządzić | 
spustoszenia, że nie byłoby już dla kogo podżwi- 
jąc przestąpić jej progu, wracała sama do domu, 
Raz jednak znalazła się w ganku pani Klara, i 
usilnie prosić ją zaczęła, aby do niej wstąpiła. 

Zawahawszy się nieco, miss Rosa poszła. 

Jakim sposobem Adrjan odgadł bytność jej, 
czy mu kto o niej podszepnął, dosyć, że zapra- 
gnął bardzo podziękować za życzliwość dla swej 
kuzynki, i matka, choć nieśmiało, zapropono- 
wała, aby na chwilkę weszła do salonu, w któ- 
rym był chory. 

Angielka, choć widać było po niej ile ją to 
kosztuje, poważna, chłodna pozornie, poszła... 
Wejrzenie na Adrjana musiało na niej bolesne 
uczynić wrażenie, zdawała się chwiać w progu, 
lecz zebrawszy się na męztwo, na uśmiech na- 
wet, postąpiła wnet żywiej ku choremu i poczęła 
rozmowę lekką, wesołą, która wkrótce stała się 
powszechną. Angielka tak ją szczęśliwie popro- 
wadzić umiała, że Adrjan odżył, uczuł się lepiej 
i gdy miss Rosa wstała, by odejść, w ganku 
przyklękła prawie przed nią matka, dziękując 
za tę chwilkę, a błagając, aby czasem dla nich 
zrobiła ofiarą i przyniosła z sobą trochę wesela. 

W istocie poeta dnia tego mniej daleko cier- 
piał, duch jakiś wstąpił w niego, ale zarazem 
i dla Leni stał się czulszym. Patrząc na niego, 
gdy był razem z niemi dwiema, niepodobna by- 
ło odgadnąć, ku której skłaniało się jego serce. 
Lenia nie była zazdrosna wcale. Za chwilę za- 
jęcia z Angielką, wypłacał się jej potem podwo- 
jonemi dowodami przywiązania. Potrzebował ją 
ciągle mieć przy sobie, gdy wyszła, pytał 1 po- 
syłał po nią... A że do niej mówił zwykle żar- 
tobliwym tonem, ona mu też wesoło odpowiadać 
musiała, 

Gdy raz Angielka weszła do willi i przy- 
niosła z sobą taką pociechę, żądano Ją mieć te- 
raz ciągle, matka starała się ją pozyskać uwiel- 
bieniem, jakie dla niej okazywała, a że z Lenią 
były dobrze, ją wysyłano W poselstwach , aby 
ściągnąć miss Rosę. 

Chociaż widok chorego nie mógł być dla 
niej miłym, Angielka zawahawszy się W począt- 
ku, później już chętną z siebie czyniła ofiarę, 
Przynosiła z sobą książki, rysunki, nadewszyst- 
ko zaś myśl swą żywą, — humor, w którym 
dziwnie kojarzyły się z sobą głęboki smutek 
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gać kredytu. Podźwiganie to jest jednym ze 
Środków, ale nie jedynym w tej sprawie. 

Pokrok, a za nim reszta pism czeskich po- 
daje całe litanie lichwiarzy w „Pradze, z wymie- 
nieniem pomieszkania i sposobu, w jaki prowa- 
dzą swoje interesa. Są to same nazwiska ży- 
dowskie z drobną przymieszką *niemieckich. 

W wiedeńskiej Izbie adwokackiej toczyła 
sią temi dniami sprawa dyscyplinarna w przed- 
miocie lichwy. Chodziło o to, czy zgadza się z 
honorem i godnością stanu adwokackiego, po- 
średniczyć w zawieraniu interesów lichwiarskich, 
tudzież w ściąganiu pretensyj lichwiarskich. W 
danym tu wypadku procenta wiz z karami kon- 
wencjonalnemi wynosiły 2.000 pret. 

Wydział dyscyplinarny uzitał ten interes za 
sprzeczny z „dobremi obyczajami*, nieprzyzwo- 
ity — ale rozróżnił między pośrednictwem w 
sporządzaniu dokumentów, a pośrednictwem w 
sądowem ściąganiu pretensyj. Co do pierwszego, 
niepodobna zmusić adwokata do pomagania w 
sporządzaniu dokumentów, dlatego więc niezgo- 
dne jest z honorem i godnością stanu adwokac- 
kiego, pomagać przy zawieraniu takich intere- 
sów, pozwolonych wpruwdzie, ale w najwyższym 
stopniu brudnych. Co do drugiego zaś, sędzia 
nie może odmówić sędziowskiej pomocy przy 
ściąganiu takich pretensyj, a według istniejącej 
ordynacji adwokackiej można adwokata zmusić 
do użyczenia swej pomocy, dlatego adwokat nie 
dopuszcza się wykroczenia służbowego, przyj- 
mując uczestnictwo w ściągania pretensyj lich- 
wiarskich. ¿ 

Jednakże skoro rzecz ak stoi, powin- 
winnaby wiedeńska Izba adwokącka agitować za 
zmianą w tym względzie ordynzcji adwokackiej. 


Korespondenejc „Gaz. Narod.“ 


Poznań d. 15. kwietnia. 
W ostatniej mojej korespondencji, pobieżnie 
dotknąłem Towarzystwa Przyjaciół nank i Mu- 
zeum w Poznaniu. Aby nie popaść w posądze- 
nie o przesadę lub oszczerstwa, daję niżej dane, 


ohydny taki czyn, zdolni tylko byli spełnić dzi- 
siejszej daty Niemco - Zydzi magistratu poznań- i 
skiego. Skutkiem tej ohydnej tendencyjnej sa- czyli sam hr. Józef Mielżyński powiedział, że 
mowoli magistratu poznanskiego, zbiory Towarz. | będzie płacić co rok na szkołę Żabikowską. Ale 
Przyj. Nauk czasowo trzeba było gdzieindziej | tej obietnicy nie dopełniał, 
umieścić, i spółka Bazarowa dała bezintereso- | szkołę rolniczą Żabikowską trzeba było do cza- 
wnie lokal na skład zbiorów; zarząd zaś Tow.|su zawiesić i dziś przestała istnieć; dzięki od- 
Przyj. Nauk i wielu innych ludzi, czułych na|mówieniu płacenia corocznego 5.000 tal. insty- 
swoje polskie rzeczy, zaczęli radzić, co robić. |tucja polska użyteczna znikła ! 

Stanęło na tem, że trzeba nadzwyczajną składkę 


które wyjaśnią rzecz i do jej ocenienia posłużą. | bywatela Prus Zachodnich, członka Izby panów, 

Wiadomo, że podjęta inicjatywa od ludzi | Į udwika Ślaskiego. Po umowie tworzy się tak 
najszlachetniejszych w społeczności poznańskiej, |zwana rada trzech miłosławska, oni 
stworzyła Towarzystwo Przyjaciół nauk i tegoż; mają uregulować rzecz spadku po ś. p. Sewery- 


| 


urządzić na dom dla Muzeum. 

Część zebranego funduszu na ten cel złożo- 
ną była w Telusiei straciła się; renty pozosta- 
ło kilka tysięcy talarów. Tymczasem jeden z 
członków Towarzystwa Przyjaciół nank, gorący 
patrjota, miłośnik nauki i sztuk pięknych, do- 
brodziej Towarzystwa, bo po krółewsku niósł 
ofiary do zbiorów Muzeum, widząc, że długo 
trzeba czekać, nim się zbiorą składki na kupno 
domu, kupuje realność, jak tu nazywają, t. J. 
dom z placem i ofiarowuja to kupno na wła- 
tność Towarzystwu, obiecując, że wys tawi 
gmach godny zbiorów. Tymczasem za- 
wistne losy losy wydzierają nam najszlachetniej- 
szego członka społeczności! Nagle Ś. p. hr. Se- 
weryn Mielżyński umarł i cała jego fortuna, 
w myśl umowy za Życia, przechodzi do rąk je- 
go małżonki, Ta, równie szlachetna 1 godna ma- 
trona polska, o niczem nie myśli, jak tylbo aby 
przeprowadzić cele zmarłego męża, i by całą 
milionową fortunę poświęcić na instytucje pol- 
skie, t. j. zabezpieczyć lokal dla muzeum i opa- 
trzyć w coroczny fundusz dochodu, a resztę for- 
tuny przeznaczyć na szkołę rolniczą. 

Ale i tu losy stanęły w poprzek. Godna ta 
nasza matrona wkrótce umarła, i fortuna we- 
dług prawa, musiałaby przejść do rąk matki 
$, p. Sewerynowej Mielżyńskiej. Ale ta szlache- 
tna pani zrzeka się praw swoich Na, jednego z 
synowców Ś. p. hr. Seweryna Mielżynskiego, ale 
pod warunkiem zapewnienia, że wola zmarłych 
święcie będzie spełniona, na co nowy 
pan dóbr Miłosławskich się godzi. Ś. p. godna 
matka córki $. p. Sewerynowej, Wilkxycka od 
siebie naznacza stróżem spełnienia jej woli o- 


Towarzystwa Muzeum. Na wezwanie zgłaszał | nowstwie Mielżyńskich, stosownie do woli zmar- 
się na członka, kto tylko zdolen był odczuć cel|łych, Do tej Rady trzech należy pan Lud- 
Towarzystwa, dary sypały sią na utrwalenie tej| wik Ślaski, a hr. Józef nowy dziedzic, od siebie 
nowej instytucji polskiej, Dziś Towarzystwo ma | qobrał Władysława Niegolewskiego i br. Artura 
nie małą liczbę członków i znamienite zbiory Suminskiego. Czy powinni byli przyjmować ci 
w swojem Muzeum, powstałe z ofiar. Muzeum dwaj panowie ten mandat wobec pewnej wdzię- 


posiada bardzo cenne i liczne o 
przedhistorycznej epoki i późm 


ży wykopalisk |czności dla hr. Józefa Mielżyńskiego, różnie lu- 
* cz. i C; NIEZMIEF- | dzie sądziłi — ale mniejsza+e to. Dość; że sta- 
nie bogate i liczne zbiory numizmatyki, które |nęła Rada trzech, która miała pośredniczyć mię- 


mogłyby być chlubą i zbiorów królewskiego mu- | dzy testatorem znacznej fortuny, przeznaczonej 
zeum; bibliotekę składającą się z przeszło 50|zą życia zmarłych właścicieli na instytucje pol- 
tysięcy tomów; pełno rękopismów i dość liczne | skie, a samym testatorem hr. Józefem Mielżyń- 
archiwum dokumentów od najdawniejszych cza-|skim. Rada radziła, i dodajmy, dla instytucyj 
sów. Dział sztuk pięknych niepośledni zbiór | polskich po macoszemu, bo cząszteczkę fortuny |to Zarząd, oddając do rąk jego kilka tysięcy ta- 
przedstawia, jest kilkaset obrazów i dużo wiel- |przyznałą na rzecz polskich instytucji a resztę 
kiej artystycznej wartości, a w tym dziale i| łaskawie ofiarowała testatorowi. Tego czynu maco- 


sztuka polska dość licznie reprezentowana; szty- 
chów, ręcznych rysunków i różnych albumów 
wielka ilość, sztychów zdaje się do 20.000 znaj- 
duje się. 

„ Oprócz wyżej wymienionych zbiorów, znaj- 
dują się ciekawe i inne, słowem zbiór Muzeum 
w Poznaniu może się liczyć do pierwszo-rzę- 
dnych między znanemi w Europie i chlabić się, 


że powstał bez wszelkiej pomocy i protekcji | werynowstwa 


rządu lub miejscowych władz. i > : 

Owoż owe zbiory początkowo mieściły Się 
w pałacu hr. Raczyńskich, w lokalu testamen- 
tem przeznaczonym dla swych sukcesorów przez 
hr. Ed. Raczyńskiego. Miasto, , któremu bogatą 
bibliotekę, pałac i znaczny majątek ofiarował ś. 
p. hr. Edward Raczyński, nie umiało szlachetnie 
pojąć łaski miastu wyświadczonej. Po śmierci 
syna hr. Edwarda, dalszym sukcesorom trzecie- 
go 1 następnych pokoleń, wypowiedziało lokal; 


spokojny i wesołość za 
wa jej dobywała niety 
śli nowe, ale rozbudza? 


szego dla instytucyj polskich nikt z historji kro- 
niki miejscowej nie zaprzeczy, bo fakt to zbyt 
głośny, ale to co zrobiła Rada, może jej wzrok po- 
jęć dalej nie sięgał, i podług własnego pojęcia 
sumiennie postąpili, do nich nie miejmy preten- 
sji, zrobili jak pojmowałi i umieli—ale powiedz- 
my co się stało dalej. | j 5 

Gdy Rada trzech) nie według woli śp. 5e- 
hr. Mielżyńskich a potem pani 
Wilkxyckiej, rozporządziła fortuną, tylko czą- 
steczkę przeznaczając na cele publiczne, to jej 
rola się skończyła a czyny obdarzonego sią roz- 
poczęły. 

. Gdy fortuna po śp. Sewerynowstwie Miel- 
żynskich, nie została fortuną dobra publicznego, 
jak zmarli chcieli, i hr. Józef Mielżyński sank- 
cją Rady trzech stał się panem całej fortuny, z 
obowiązkiem poświęcenia cząsteczki na do- 
bro publiczne — tem samem los przyszłej szko- 


prawna tęsknotą. Rozmo- |scy więc wtórowali jego nadziejom, i sami się 
lko z chorego Adrjana my- | niemi karmili. Matka bywała niekiedy tak szczę* 
a Lenię, zajmowała matkę, |śliwa, jak za dawnych dobrych czasów.  Lenia 


TY 
necliä starego professora, poruszała hrabiego | trzepiotała się dziecinnie, Angielka zawiązywała 


Marjana. 


Wkrótce ten 
codziennym. 


-~ Lenja też bez swej Angielki żyć nie mogła, 
biegała do niej, przesiadywała, 


dla niej nauczycielką najlepszą. 


=z poetą spory, 


egał, gdy Marjan wtrącał swe dowcipne ucinki... 
Rola hrabiego była tu zaprawdę nieedpo- 


BÓL towarzyszyła do| wiednią jego wymaganiom pierwotnym, dosyć 
willi i w prostocie ducha wyznawała, że była| podrzędną — lecz obył się z nią powoli. 


Cho- 
dził zwykłe po sprawanki, przynosił paniom 


Nie jeden z tych wieczorów, spędzonych na | kwiaty, dostawał książki, zbierał miejscowe płot- 


rozmowie w saloniku, gdyb 
siała groźba śmierci, nazw. 
wdziwą szczęścia godziną. | 

Poeta zwykle siadywał przed okrągłym sto- 
łem na kanapie, z której wstać mu było trudno; 
piękna jego twarz blada, okolona włosami czar- 
nemi, miała w sobie coś idealnego, co tylko 
nadchodząca śmierć przynosi. 
dla siebie, prawie zawsze mśmiech nosił na u- 
stach i czoło miał wypogodzone. W głowach, 
tuż blizko nieodstępna zajmowała miejsce ma- 
tka z robotą W ręku, ale wejrzeniem ciągle 


nad niemi nie wi-|ki, _ 
byłoby można pra-|pieć nie mógł. 


Dla swoich, czy gli, 


Adrjana rozrywał polityką, której on cier- 


, Ze wszystkich teraz otaczających chorego, 
nieznacznie jakoś miss Rosa największą tu zy- 
skała przewagę i poszanowanie. Lenia kochała 
Ją i radziła się we wszystkiem, matka była w ad- 
miracji dla niej, i zwierzała się z każdej swej my- 

Adrjan jednej jej był posłuszny bez wymó- 
wek, hrabia potajemnie się w niej kochał, a pro- 
fessor bił czołem. 


Gdyby jej tu teraz zabrakło, zostawiłaby 


zwróconem na syną, wpatrzona w niego, aby na próżnię po sobie, którejby nie zapełnić nie mo- 
skinienie mu służyć, odgadywać , co mu było|gło. Dlatego pani Klara z trwogą modliła się 


potrzeba. 

Miss Rosa miała krzesło naprzeciw poety, 
A drugiej strony stołu, na którym leżało jej al- 
um lub książki, Czasami ołówek brała i dla 


zabawy chorego rzucała ręką wprawną na pa- |Się 


wciąż, aby. uchowaj Boże, Angielka nie chciała 
a YĆ do Sycylii, o której kilka razy mowa 
yła. 

W istocie bardzo nierada temu poświęceniu 
dla chorego bez nadziei, temu oddaniu się 


pier figury lazzaronów, znajomych przewodni- | na usługi obeych ludzi, pani Trellawney bunto- 


ków i odrapanych 


żebraków małych. Tuż przy |Wała ją co wieczór, chcąc ztąd wyciągnąć. Gnie- 


niej siedziała Lenia, i niekiedy dwie ich postacie wało ją to, że do willi albo miss Rosie towa- 
formowały śliczną grupę, na którą z rozkoszą rzyszyć nie mogła, lub w drugim pokoju mu- 
spoglądał Adrjan. Kuzynka teraz pod wpływem siała się ograniczać rozmową ze starym profes- 


Angielki, 
1 umysł 
wiał siłą 
wprzódy nie domyślał. 

Rozpoczynano rozmowę zawsze prawie smu- 


, Mierównie śmielsza, zyskiwała wiele, | Sorem, Angielka powolna dla swej towarzyszki, 
jej, jakby wychodząc z uśpienia, zadzi- | dawała jej gderać, mówić, wyrzneać sobie nie- 
1 polotem, jakich się w nim nikt roztropne postępowanie, lecz szła dalej własną 


drogą po myśli własnej. 
Tak się jakoś złożyło to życie u łoża cho- 


tnie, bo wejrzenie na poetę przejmowało każde- |rego, iż harmonijny dźwięk jego działał ha nie- 


g0, potem powoli zapominali się po trosze wszy- 
scy. Ostatni promyk życia strzelał jasnoi żywo, 
zdawało się niepodobieństwem, 


aby ta istota, | wało 


go uspakajająco.i błogo. Nie mogło go to ule- 
czyć, niestety! lecz rozwijanie się choroby zda- 
się być powstrzyimane. Nie dawano mu 


tak jeszcze pełna ognia, z tak niewyczerpanym | myśleć gorączkowo o poemacie — i męczyć się 


duchem, mogła być już tak bliską końca, 


Wszy- | jego dokonczeniem. 


+" 


Rok X vil. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuj 

W Lwowie bióro administracji Gary Nara 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajeneja pana Adama, Rue Ciór.ent, 4, Paris, 
Rouge,2., prenumeratę zań p. pułkownik Raoz- 
kowski , Fauhourg. Poisaonniera 33; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfiscngasse. 
A. Oppelik Stadt, Stnbenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jednega wiersza d.obnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ułegają frankowanin. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, leca bywają niszczone, 


ły rolniczej w Miłosławiu zwichnięty — ale za 


to procent od 100.000 tal. 5 od sta, miał płacić, 


skutkiem czego i 


Co do gmachu Muzeum Towarzystwa przy- 


jaciół nauk — ten został na łasce testatora Mi- 
łosławia, i testator okazał łaskę tego rodzaju, 


że kwestja, czy ją łaską zwać można. Obowią- 

zał się wystawić gmach pod Muzenm, ale za to 
zbiory zapisane Imieniowi Mielżyńskich; * czy 
własność publiczna dość zabezpieczona na przy- 

szłość, jeżeli sukcesorowi zechce się być samo- 

wolnym do ostatnich granic — tego nie wiem, 

bo nie znam dość aktu sprawionego, wiem tyl- 

ko to, że suma niby ubezpieczająca włagność 

tych zbiorów jest niczem, bo pytam, jak się da 
na pieniądze ocenić skarby narodowe i nauko- 

we? Skarby tego rodzaju mają wyższą wartość 
nad pewną wagę kruszezu; to żródło dla wie- 
dzy i cenne narodowe pamiątki, wartość one mają 
narodowo-moralną a nie wekslarską. To jedna 
strona ciemna, bo Towarzystwo posiada 1 nie 
posiada własność, przez setki składaną Towa- 
rzystwu, a nie czyjemuś imieniowi i imienia suk- 
cesorom, ale dla siebie ; sukcesor może być ty- 
le czułym na zbiory dla kraju, co zmarły hr. 
Anastazy Raczyński, Niemcom Berlina ofiaru- 
jący bogate swe zbiory. A kto zabroni Muzeum 
poznańskie zabrać samowolnie i oddać żydom 
czy Niemcom, a Towarzystwu zamiast „zbiorów 
zostaną wtedy pieniądze w pewnej sumie zabez- 
pieczone. Gdyby było rozwiązane Towarzystwo, 
to statut określał ‘rzecz co do własności zbio- 
rów, i to, niech mi kto chce mówi, pewniejsze 
zawsze, jak snkcesor imienia, bo widzim, jak 
pierwszy założyciel tego tytułu pojmuje i prze- 
cenia swą władzę nad zarządem i całem Towa- 
rzystwem Prrzyjaciół nauk, — sądzi się czemś 
wyższem i panem -- choć jest właściwie tylko 
członkiem, a nie żadnym dobroczyńcą z wła- 
snej kieszeni. Co dał, to z fortuny prawdziwe- 
go dobroczyńcy Towarzystwa, hr. Seweryna Miel- 
Żyńskiego, i za tę ofiarę ma imieniowi jego za- 
| pisane zbiory i sutą zapłatę w reszcie spadku 
milionowej fortuny. której został dziedzicem z 
pominięciem brata i sióstr. A za to miała być 
spełniona wola zmarłych. — Boże! jakże ma- 
luczko się spełniło woli woli waszej, szlachetni 
zmarli tej fortuny, którą w całości poświęcali- 
ście dobru instytucyj polskich ! 


Umowę. Zarząd Tow.. Przyj. -Nauk z br. Jó- 
zefem Mielżyńskim ząwarł dziwną. Plan pod 
gmach złożył w ręce hrabiego - budowniczego, 
ten ofiarował się wystawić gmach podług planu; 
co było funduszu budowlanego, Zarząd obowiązał 
się oddąć hr. Józefowi Mielżyńskiemu. I dopełnił 


larów. Zarząd, wierząc słowu zapewnienia hra- 
biego - budowniczego, oddał bez prawa kontroli 
rzecz budowli; hrabia rozpoczął budowanie, ale 
jak, trudne opisać. Buduje tak, iż Bóg wie, 
czy kiedy gmach będzie skończony, a że Zarząd 
dla jakiejś źle zrozumiałej w rzeczach publi- 
cznych grzeczności, usunął się od kontroli, dziś 
ma za swoje, bo hrabia budowwiczy czy prośbę 
czy zapytania, uważa za zbytek śmiałości i al- 
bo z góry traktuje interpelację, lub pogardy 
milczeniem płaci. A jak traktuje Zarząd i całe 
Towarzystwo, najlepiej ocenić, że na ostatnie 
walne zebranie Towarzystwa Przyj. nie raczył 
przyjść, a w teatrze się pokazał, by dać do zro- 
zumienia, że: w mieście jestem ale nie dla was. 
Na interpelacje Towarzystwa Przyjaciół nie od- 
powiada. Towarzystwo w roku zeszłym na wal- 
nem zebraniu, nie mogąc nieobecnego interpelo- 
(wać, jednogłośnie uchwaliło i nprosiło obe- 
cnego członka Tow., pana Konstantego Sczanie- 


ckiego, by wniósł prośbę do hr. Jóżefa Mielżyń- 


Z,rana tylko, codzień prawie, gdy przycho” 
dził profesor, Adrjan zagadywał o nim. Wracał 
mu niepokój i chętka do pracy. Przerzucał pa- 
| piery, czytał, i z westchnieniem tekę zamykał, 


professor"rozraszawszy” się mie-| odkładając robotę na później. Wieczorem gdy 
gość pożądany stał się prawie iH do rozpraw, i śmiech nieraz się nawet roz- 


się wszyscy rozeszli, a czasem tylko została mat- 
ka i Lenia, siedział jeszcze z niemi i ukołysa- 
ny szedł do snu z jasnemi myślami. Trwało to 
dni KjlEgnaście P zdawało się przeznaczonem 
przeciągnąć jekzcze: Mies Rosa, której rumieńce 
poblwdły: '*zdrowie ucierpiało,  odzywała się 
o wyjezdzie do Palerma, ale Adrjan mówić jej 
o tem nie dawał, a łzy matki i myśleć nie do- 
zwalały, 

Jednego wieczoru dziwnym zwrotem jakimś 
w rozmowie, coś wspomniano 0 Byronie, miss 
Rosa miała z sobą ostatni jego poemat. Adrjan 
zajął SIę -nIm mocno i rozgorączkował nieco. 
Spostrzegłszy to Angielka, bardzo zręcznie 
wtrąciła cos innego, zagadała o sztuce. i zda- 
wało się, że pierwsze zatarła wrażenie. Adrjan 
jednak pozostał milczący i zasępiony. Chciał 
dramat ów pożyczyć u miss Rosy, lecz odmówi: 
ła mu go wręcz. - 

= — Dam panu później — teraz ie i - 
trzebny — i książka nie moja — A 
nie jest właściwe czytanie dla chorego. Wy- 
zdrowiej pan wprzódy. 
| Gdy Się rozeszli wszyscy i chory miał spać 
Się „położyć , usłyszano dzwonienie: Adrjan 
prosił Sieniuty, aby natychmiast przyszedł do 
niego. 

Stary pospieszył ua zawołanie trochę nie- 
spokojny, Znalazł go siedzącym na łóżku, z 
głową w dłoni, z rumieńcami wypieczonemi, 
w stanie rozdraźnienia od dawna już niewi- 
dzianym. Pierś poruszała się żywo, cisnął ją 
drugą ręką, 

— Wiesz co, mój stary dobry przyjacielu — 
zawołał zobaczywszy go wchodzącego — ja w 
tem naszem kółku niewieściem siedząc jak w 
pucha, niewieścieję sam. To wpływa na mój u- 
mysł i może wpłynąć na poemat... 

On ma swe prawa |... 


(C. å. n.) 


skiego i wymógł wyjaśnienie. Był w mieście 
w czasie ostatniego walnego zebrania hr. Józef 
Mielżyński, ale nie stawił się osobiście, ani dał 
pisemnie odpowiedzi na zapytania, przesłane 
przez delegata. Ten czyn komentarza nie potrze- 
buje, tylko się ramiona ściska i pyta, za kogo 
się ma ów pan? Wszak monarchowie i pierwsi 
dygnitarze delegatom dają odpowiedzi ustne 
lub pisemne, a hrabia Mielżyński niczem więcej 
nie jest, jak szczęśliwym sukcesorem fortuny, 
na inny cel przeznaczonej, jak na pychę i nie- 
grzeczności ! 

Hrabia - budowniczy dopuścił się wielkiego 
rodzaju samowoli. Plan szmowolnie zmienia, ka- 
loryfery zamienił na piece archeologicznie dziś 
znane, bo z cegły i płótnem oklejone, schody 
dał drewniane i podług swego widzimisię, a zna 
się na budownictwie jak na chińszczyźnie, sala 
na galerję obrazów wątpię czy będzie do użyt- 
ku, ściany są wzmacniane, jak opowiadają żela- 
znemi ankrami. Kiedy nareszcie to monstrum 
niedouczonego architekty będzie skończone, to 
trudno przewidzieć, ale pytam, czy wobec ta- 
kich rzeczy zarząd nie powinien zwołać nadzwy- 
czajnego walnego zebrania, wzywając członka 
Towarzystwa, hrabiego-budowniczego, by się sta- 
wił i zdał relację ze swych czynności, z mocy 
umowy z zarządem zawartej, A jeżeli się nie 
stawi, niech zarząd wobec faktu bezwładności, 
z własnej winy powstałej, uprosi walne zebra- 
nie, by radziło i ustanowiło jakiś możliwy sto- 
sunek z jednym z członków Towarzystwa, 
który zarządem tak poniżająco pomiata. A jeżeli 
walne zebranie nie stanie po stronie zarządu, 
powinien zarząd złożyć swe urzędowanie i wszy- 
stko złożyć w ręce walnego zebrania, niech ono 
robi co chce. To jedyna według mnie droga! 
Niech zarząd na walnem zebraniu da uczuć 
członkom, że instytucję polską traktuje się ni- 
żej zera, iż honor Towarzystwa zagrożony, i w 
imię dobra wezwie o zaradzenienie złemu; to 
jedyna rada według mnie, niech ogół ujmie się 
za swoim zarządem ! 


List Moskala. 


Jeden z jenerałów moskiewskich dowodzą- 
cych w Rumelii wysłał w tych dniach list do 
swego przyjaciela, któregoś z dyplomatów. List 
ten jakims sposobem dostał się w ręce prasy. 
Jest on nader charakterystyczny i znakomicie 
maluje politykę Moskwy, a jeżeli nawet i nie 
pochodzi z pod pióra moskiewskiego, ale jest fa- 
brykatem któregoś z dziennikarzy, b ek 
* dość bogatą wyobraźnię, aby się przenieść tak 
znakomicie myślą na stanowisko moskiewskie, 
to i wtedy jeszcze można do niego zastosować 
znane włoskie wyrażenie: st nom e vero, e ben 
trovato. 

Oto brzmienie listu : 

„Termin okupacji,“ pisze ów jenerał mos- 
kiewski, „zbliża się ku końcowi, a jeszeze Eu- 
ropa nie dokonała potrzebnych zmian traktatu 
berlińskiego. Jeżeli Europa domagać się będzie 
literalnego wykonania tego traktatu, natenczas 
przyjdzie do strasznego krwi rozlewu. Osławio- 
ny traktat berliński nie jest niczem innem, je- 
no receptą przedawnioną, nieużywalną dla buł- 
garskiego pacjenta. U chorego czas i natura wie- 
le zdziałać mogą; czas zdobyliśmy na Europie, 
naturą była Moskwa. Przed rokiem traktat ber- 
liński mógłby być korzystnym dla Bułgarji, dziś 
byłby szkodliwym. Europa chciała nas pobić, 
myśmy atoli udaremnili zabiegi Europy. Kiedy 
-projekt kongresu pojawił się serjo, chwilowo pa- 
nował popłoch w kołach moskiewskich, ale tyl- 
ko chwilowo; obradowano dłago i szeroko, i 
przekonano się, że sprzeciwić się kongresowi 
tradno, nie chcąc narazić się na wojnę z kilku 
mocarstwami; wtedy ks. Gorczakow powołał hr. 
Szuwałowa do Petersburga. Hr. Szuwałów po 
drodze zbadał usposobienie gabinetów, zbierał 
Szacowny materjał, przekonawszy się zarazem, 
jak daleko Moskwa posunąć się może. Zgodzono 
się więc na kongres, ale zarazem uchwalono w 
Bułgarji wszelkie poczynić kroki, aby zabezpie- 
czyć sobie tamże zdobycze traktatu z San Stefa- 
no. Uchwały KWngresu wywołały w Petersburgu 
burzę, której ks. Gorczaków nawet mądrze uzy- 
skanem przedłużeniem okkupacji uciszyć nie zdo- 
łał. Nadto w chwili ratyfikacji traktato berliń- 
skiego ks. Gorczaków oświadczył carowi, iż po- 
Stara się o to, aby podział Bułgarji, tudzież ob- 
sadzenie Bałkanów przez Tarków pozostały mar- 
twą literą, i aby Macedonia stała otworem dla 
Moskwy jako droga do morza Egiejskiego. 

„Mocarstwa, które mniemały, iż w Bułgarji 
i Rumelii wszystko się stanie podług recepty 
traktatu berlińskiego, omyliły się mocno. Z e- 
nergią nadzwyczajną urządziliśmy w Bułgarii 
silną administrację samodzielną, najzdolniejszych 
urzędników i oficerów sprowadzilismy z Moskwy 
do Bałgarji. Wyćwiczyliśmy wyborną armię nae 
rodową bułgarską, należycie uzbrojoną. Zgoła 
stworzyliśmy państwo nowe na modłę moskiew- 
ską. Bułgarja otrzymała od nas czego potrzebu- 


DANIELE. 


OPOWIADANIE 
przez 


OLGĘ KOMOROWSKA. 


(Dokończenie.) 

Chłopcy dorastając jeden po drugim zaczęli 
towarzyszyć ojcu lub też na rybackich łodziach 
posługiwać, Choć polentą tylko i rybami żywie- 
ni, byli silni i zręczni jak młode tygrysy, a we- 
seli jak delfiny. : ! 

I tak cała rodzina żyła częścią na lądzie 
ale najwięcej na morzu, jedna Teresina za ka- 
żdym gwałtowniejszym wichru powiewem, drza- 
ła o swych ulubionych, gdzieś daleko na SZero- 
kiem morzu żeglujących, i modliła się do Ma- 
donny, paląc świece w sobotę przed jej Wize- 
runkiem nad małżeńskiem łóżkiem zawieszo- 
nym, błagając ją o szczęśliwy ich powrót. i 

Długie lata ubiegły szczęśliwie, aż raz naj- 
starszy syn co już także miał narzeczoną, Z 
kruczemi splotami nad jasnem czołem, powrócił 
z Sardynii blady i wynędzniały. Straszne ma- 
remańskie febry panują zbyt często między źle 
żywioną, i od niepogody źle zaopatrzoną załogą 
mniejszych kupieckich statków. Młody Beppo z 
początku nie uważał na ten zarodek choroby 
jaki nosił w sobie, jadł i pił jak drudzy, ale w 
końcu sił mu zabrakło do pracy, z biedą wylą- 
dowawszy zawlókł się do chaty. Powracający 
również gdzieś z afrykańskich brzegów Daniele, 
zastał syna konającego. Postawił nmarłemu krzyż 
skromny, kamienny, na nędznym cmentarzu i da- 
lej na morze wyruszył. © 

Drugi syn Pippo wzięty został do wojska; 
pisywał często i kontent był bardzo ze A 
losu, choć tęsknił za życiem na morzu i za pią- 


je, tak, iż zbyteczną jest nadal opieka europej- 
ska. Musieliśmy oswobodzić Bułgarów, i nadać 
im siłę, aby ich nauczyć, jak się bronić mają, 
by złamać traktat berlinski, który ich i nas krę- 
puje. Dowiedliśmy w ten sposób, że jesteśmy mi- 
strzami na pola strategii politycznej, i że było- 
by niebezpiecznie wyzwać nas i Bułgarów do 
walki. W Europie z początku nie poznano się 
wcale na naszej robocie w Bułgarji, zresztą nic- 
by nie zdołało powstrzymać planów naszych. 
Nie mamy powodu zachowywać jakichś wzglę- 
dów dla Europy. Gdybyśmy się przy każdej spo- 
sobności pytali Europy o jej zdanie, nie byli- 
byśmy tyle osiągnęli, nie stalibyśmy dziś tak, 
iż w danym wypadku nawet siłą możemy speł- 
nić życzenia nasze. Żadne mocarstwo europej- 
skie nie życzy sobie wojny, wszędzie panuje 
chęć ocalenia i utrzymania pokoju, więc ostate- 
cznie zgodzą się wszyscy, lubo szemrząc, na fak- 
ta dokonane. 

„Moskwa potrzebuje przedewszystkiem pola 
odbytu handlowego i przemysłowego, dla tego 
niemogła dozwolić, aby jej zamknięto morze 
Czarne, aby zamieniono morze Czarne w je- 
zioro. Dla dalszego naszego rozwoju potrzebu- 
jemy także części morza Egejskiego, 0 co po- 
starał się traktat z San Stefano. Z olbrzymiej 
ilości płodów surowych, któreśmy dotąd z po- 
wodów przytoczonych za bezcen sprzedawać mu- 
sielii wymieniamy tylko konopie, wyrabiane w 
tak wielkich zasobach w Lifandji, Kurlandji, w 
guberniach kowieńskiej, wileńskiej i mińskiej. 
Wśród lepszych konstelacyj podniesie się także 
nasz przemysł płócienny, wtedy przestaniemy 
sprzedawać za bezcen nasze płody, przestanie- 
my sprowadzać z zagranicy, zwłaszcza z Anglii, 
za drogi pieniądz przedmioty, wyrabiane ża gra- 
nicą z naszych płodów surowych. 

„Co do emigracji ludności bułgarskiej, a po 
części i ludności greckiej z Tracji, do „Bułgarji 
południowej*, wyznać musimy, że pierwotnie 
byliśmy przeciwni tej wędrówce, ponieważ Buł- 
garowie tamtejsi mogliby nam w razie nowych 
zawikłań równe oddać usługi, jak to się stało 
na południu Bułgarji. Później przekonaliśmy się, 
iż przecież daleko lepiej mieć w południowej 
Bułgarji — dziwnym sposobem ochrzczonej Ru- 
melią wschodnią przez traktat berliński — zwartą 
ludność bułgarską, naprzód, aby módz dowieść 
przed światem konieczności połączenia obu kra- 
jów rozdzielonych, powtóre, aby tem łatwiej 
przeszkodzić powrotowi ludności tureckiej do 
opuszczonych przez nią siedzib. Dalej stara- 
liśmy się o wychodźtwo Bułgarów z Tracji także 
z tego powodu, ponieważ Turcy ziemi tak do- 
brze nie umieją uprawiać jak Bułgarowie ; w ten 
sposób Tracja prędko zubożeje, przez co pano- 
wanie Turków w Europie stanie się krótszem. 
Jak Hiszpania coraz bardziej upadła, gdy Mau- 
rowie ją opuścili, tak stanie się z Tracją po 
wyjściu Bułgarów. Kiedyśmy stali w San Ste- 
fano, kurs liry tureckiej w złocie wynosił 
250—300 piastrów w papierze; kiedyśmy stali 
w Adrjanopolu, podskoczyła na 400 piastrów; 
po ewakuacji Adrjanopola na 500 piastrów, a 
gdy opuścimy ziemię turecką, lira turecka 
sprzeda się za 700 piastrów. Wszędzie w Bał- 
garji każdy cudzoziemiec może zrobić spostrze- 
żenie, iż Bułgarowie od 20 do 50 roku wieku dwa 
razy w tygodniu zamykają sklepy, aby pod ko- 
mendą moskiewskich oficerów odbywać ćwiczenia 
wojskowe. To samo dzieje się w niedzielę. Cała 
Bułgarja zamieniła się w obóz wojskowy.* 


Rewolucja moskiewska. 


Wiener Abdp. umieszcza następującą kore- 
spondencję z Petersburga d. 11. kwietnia: 

„Hr. Szuwałów w drugie święto Wielkiej- 
nocy wraca do Londynu, na razie wioząc pro- 
jekta w sprawie obsadzenia Rumelii, a pózniej 
mając zamiar wręczyć królowej swoje odwołanie 
z ambasady, albowiem ma otrzymać nominację 
na wysoką posadę w samem carstwie. Jaka to 
będzie posada, niewiadomo, ale według pogło- 
sek, ma to być stanowisko, podobne do tego, 
jakie zajmuje ks. Bismark w Niemczech. Carat 
spodziewa się, że hr. Szuwałów będzie zdolny 
zgnieść nihilizm (Albo może się stać odwro- 
tnie ; pr. r.) 

„Z pomiędzy osób, uwięzionych za zamach 
na jen. Drentelena, wypuszczono kilku za porę- 
ką. Niestety właściwy sprawca dotąd nie zo- 
stał ujęty. Pierwotna wiadomość, że jest nim 
Bartkiewicz, nie sprawdziła się. Tylko student 
Bartkiewicz, syn bogatego właściciela domu w 
dzielnicy Litiejnoj, jest podejrzany, że ułatwił 
sprawcy ucieczkę. Sprawcą ma być student me- 
dycyny nazwiskiem Mirski. Był on jnź w lecie 
raz uwięziony, lecz puszczono go za poręką je- 
dnego adwokata, i pozostawał w mieście pod 
dozorem policyjnym. Jak taki dozór wykonywa- 
no, dowodem fakt, że Mirski bez najmniejszej 
przeszkody, z największym spokojem mógł robić 
wszystkie swoje przygotowania  Niepodobną do 


pojęcia jest rzeczą, iż ani jednemu z licznych 
na ulicy rozstawionych policjantów, nie wpadło 


sczystem rodzinnem wybrzeżem ; czekał jednak 
końca służby cierpliwie pocieszając się powro- 
tem. Pewnego dnia zawołano Daniela do tak 
zwanego pałacu komunalnego, i wręczono mu 
urzędową wieść, że Pippo przypadkiem przez 
czyszczącego obok niego broń rekruta, zastrze- 
lonym został. 3 

Teresina płakała jak płaczą matki proste- 
go ludu i samice leśnego ptactwa, wielkim, ser- 
ce rozdzierającym krzykiem. Daniele poszedł 
nad morze i przesiedział dzień cały nieruchomy, 
a potem westchnąwszy głęboko powrócił do swej 
pracy w porcie. 

Pozostali im 15-letni syn Gigi i 10-letni 
jasnowłosy Tonino. Pomału zaczęli wszyscy za- 
pominać o umarłych potroszę; lud prosty nie 
ma czasu na długie żale i rozpamiętywania; na 
dnie duszy osiądzie cichy smutek, i jedna wię- 
cej zmarszczka na ogorzałem od słońca obliczu 
przybędzie, ale dalej pracować i żyć potrzeba. 

Daniele stał się jeszcze małomowniejszym, 
i jeżeli nie był na morza, to zapamiętale w 
porcie pracował aby smutek zagłuszyć, włos mu 
posrebrzał nieco. Teresina krząteła się jak da- 
wniej po domu i przędła. 

Luigi najmniej ze wszystkich synów lubił 
rybackie podróżujące życie, a że ojciec i matka 
nigdy się żadnemu z chłopców nie opierali czem 
się chciał zajmować, byle tylko pracował uczci- 
wie, młodzieniaszek udał się do Carrary obra- 
biać marmur. Niezle mu tam było; czasami za- 
glądał do domu do matki, czasami ona z Toni- 
nem przyjeżdżała do niego, przysiądłszy się na 
wozie wiozącym ryby, i Daniele go odwiedzał 
kiedy lądował w Avenza, o pół godziny drogi 
odległej od Carrary. 

Razu jednego wylądowawszy aby zabierać 
marmur mający się do Marsylii dostawić, a że 
to była właśnie niedziela, dzień wolniejszy od 
pracy, Daniele pospieszył do Carrary. 

Wchodząc na plac Alberica, spotkał się z 
kapturowymi braćmi miłosierdzia, niosącymi 
skromną, prostą drewnianą trumnę robotnika. 


na myśl, zatrzymać galopującego konno mło- 
dzieńca, lub gdy spadł, i wsiadł do dorożki — 
nie spuszezać go z-oka. 

„Zapewniają, że naczelnik miasta, jen. Zu- 
row, chce się podać do dymisji. Następcą jego 
ma być dotychczasowy naczelnik miasta Odessy 
jenerał-major Heinz. Ten ostatni — człowiek 
bardzo zdolny, był poprzednio szefem jeneralne- 
go sztabu w Turkiestanie, a później zajmował 
posadę dyrektora kancelarji w ministerstwie ko- 
munikacji. Na ręgkaz cura minister spraw we- 
wnętrznych Makow, szef żandarmerji jen. Dren- 
teln i naczelnik miasta Zurow, przy wyjazdach 
swoich muszą mieć zawsze eskortę z dwóch kon- 
nych kozaków. Wszyscy trzej otrzymali już kil- 
ka razy groźby listowne, w których im powie- 
dziano, że przeciwko ich osobom wprawdzie nic 
nie mają rewolucjoniści, ale życzeniem jest ko- 


mitetu, aby złożyli swoje urzędowanie, inaczej 
będą usunięci zapomocą kulki. 
„Co do studenta Bajraszewskiego, zamordo- 


wanego w mieście Moskwie, okazało się również, 
że motywa morderstwa są politycznej natury. 
Panna Kaczka, która go zastrzeliła ma siostrę 
w Saraisku, małęj mieścinie w gubernii Riezań- 
skiej. Siostrę tę uwięziono, a przy rewizji zna- 
lazła policja około 150 listów kompromitującej 
treści. W Kijowie przed kiłku dniami dostał się 
w ręce policji młody człowiek wśród podejrza- 
nych okoliczności. Osobliwszym sposobem nie 
zrewidowano go zaraz, i po drodze do policji 
cheąc uciec, dał.on ognia do urzędnika policyj- 
nego, i zranił go lekko. Nadbiegł na to pewien 
stróż kamieniczny (dwornik), i uderzył zbro- 
dniarza drągiem w głowę, poczem publiczność 
rzuciła się na bezprzytomaie leżącego, i zawlo- 
kła go na policję. Oprócz rewolweru odebrano 
mu tam jeszcze Sztylet. (O tym wypadku poda- 
liśmy wiadomość już wczoraj z innego źródła, i 
cokolwiek odmiennie brzmiącą; p. r.) 

„W Archangielsku sąd wojenny, pod prze- 
wodnietwem jenerał-majora Mordwinowa, sądził 
niedawno szlachcica Bobochowa za strzelanie na 
żandarma. Bobochow był jako „nihilista“ skaza- 
ny na posielenie w Pinedze, niewielkiem mia- 
steezku gubernii archangielskiej, W grudniu z. 
r. chciał ztamtąd zemknąć, i gdy go żandarmi 
ścigali, więc strzelił z rewolweru do jednego z 
nich, ale nie trafił. Podczas rozprawy Bobochow 
tłumaczył się bardzo cynieznie. Trybunał woj- 
skowy skazał go na śmierć przez powieszenie, 
ale sam wniósł zamianę tej kary na dwudziesto- 
letnie roboty katorzne w kopalniach. Feldmar- 
szałek kniaź Mikołaj Mikołajewicz potwierdził 
wniosek sądu o ułaskawienie.“ 

Przytoczyliśmy tę urzędową korespondencję 
w całości. Stwierdza ona dotychczasowe prywa- 
tne doniesienia o strasznej dezorganizacji cara- 
tu, który znalazł się wobec istnej „Plewny we- 
wnętrznej,* 


Z Izby sądowej 


Lwów 17. kwietnia. (Historje kulikowskie). 
Przed trybunałem karnym, któremu przewodniczy 
radca Finkel, stoi dziś Piotr Porodko, długole: 
tni wójt miasteczka Kulikowa, pod zarzntem pro- 
kuratorji, iż w tym swoim charakterze nrzędowym 
potrafił mieszkańcom tamtejszym wpoić przekona- 
nie, że ma znaczne wpływy na komisje asenterun- 
kowe, i że za zapłatą może wyrobić uwolnienia od 
wojska, a wyzyskując to błędne mniemanie współ- 
obywateli swoich w kilku wypadkach wyłudził od 
nich różne kw i stał się tym sposobem winnym 
bądź zbrodni oszustwa, bądż nadużycia władzy u- 
rzędowej. A mianowicie Ołena Zacharkowa 
stawiąc po kolei trzech swoicl. synów na płac po- 
borowy, zapłaciła mn łącznie 151 gld., Anna Po- 
torejko 52, Andruch i Jan Daniluk 30, Pe- 
lagia Porodko 175, Fewrona Porodko 170, 
Mikołaj Daniluk 75, Aleksander Lewiiki 60 
gld. Nadto zarzucają mu, że za wyrobienie kon- 
sensu bndowniczego dla Jana Stupki, kazał sobie 
zapłacić łapowe 8 gld., a przy wypłacie traczów, 
pracujących około rezydencji gr. kat. proboszcza, 
za kwitem opiewającym na 105 gld. 75 c., wrę- 
czył interesowanemu Janowi Worobcowi tylko 
80 gld. 

Obżałowany, człowiek już podeszły, i od kilku 
miesięcy trzymany w więzieniu, zaprzecza wręcz 
wszystkim faktom zarzuconym, wyjaśniając rzecz 
albo w ten sposób, że pieniądze dawano mn jako 
mężowi zaufania na załatwienie różnych interesów 
prywatnych, albo że oskarzenie jest prostem oszczer- 
stwem w skutek uknutej intrygi osób, chcących się 
na nim pomścić. Prokuratorja zawezwał do rozpra- 
wy 22 świadków, obrońca (dr. Jackowski) wniósł 
zawezwanie 4 świadków odwodowych. 


Teatr. 


(„Jan Dacier*, dramat w 5 aktach przez K. Lomon, 
przekład wierszem Sew. Dnchińskiej,) 

„Jan Dacier* jes po częścit dramatem tenden 

cyjnym, Pomysł jego wyszedł od brata autora, Ka- 

rol Lomon opracował go tylko i umieścił w nim 


Daniele spojrzał na nich obojętnie w prze- 
chodzie, kierując się ku domowi w którym mie- 
szkał Luigi. Zapukał do starannie obyczajem 
toskańskim zamkniętych drzwi, a stara kobieta 
u której się zwykle zatrzymywał jeżeli syna w 
domu nie zastał, wyszła do niego z płaczem 
prawie... „Poverino! d'altronde... ci vuol pazien- 
Zà..." poczęła przerywanym głosem, 

Daniele nie zrozumiał jej wcale i wskazał 
na schody prowadzące do izdebki dziecka. — 
Wyniesiono go przed chwilą — smutnie dodała 
gospodyni. — Kogo?! — zawołał gwałtownie 
biedny ojciec, i zachwiał się jakby na rozkoły- 
sanej burzą łodzi. 

— Waszego syna... umarł dziś rano... Wczo- 
raj wieczór jeszcze śmiał się i żartował z moją 
Palmirą... że to dziś niedziela nic mnie to nie 
dziwiło, że dłużej jak zwyczajnie spał, lecz kie- 
dy słońce było wysoko, poszłam na górę do je- 
go izdebki; twarzą obrócony do ściany leżał na 
łóżku, i choć go kilkakrotnie wołałam, nie sły- 
szał dotknęłam go z lekka już był 
zimny, — narobiłam krzyku, posłałam Palmirę 
po lekarza... Przyszedł, machnął ręką i rzekł, 
że mu żyła sercowa pękła. „Quel caro ragazzo!“ 
Kwit jak róża i moja Palmira chętnie na niego 
patrzała... a dzis... 

Daniele nie słyszał już reszty opowiadania, 
w ocząch mu się ćmiło, w uszach dzwoniły no- 
sowe modły zakapturowanych braci, obok któ- 
rych przeszedł obojętnie, niewiedząc, że nieśli 
zwłoki jego dziecka. 

Wyszedł jak pijany zataczając się; nie miał 
odwagi pójść spojrzeć na świeżą mogiłę, szyb- 
kim krokiem opuścił Carrarę i powrócił do statku. 
Nie wiedział jak tę straszną wieść żonie oznaj- 
mić, bił się z myślą czy nie siądzie na Kolej i 
sam jej o tem nie opowie, ale lękał się jej pła- 
czu głośnego. Przyjaciel jego i towarzysz For- 
tunato, podjął się Teresinę uwiadomić, odpły- 
wał on nazajutrz do Viareggio. 

Daniele wyładował swój statek i do Mar- 


sylji pociągnął. 
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prawdziwe skarby poezji. Jest on płodem szlache- 
tnej i wielkiej duszy, która wynosząc jednych, nie 
śmie poniżać drugich. W „Janie Dacier* są same 
potężne, same podniosłe charaktery. Tem podnie- 
sieniem postaci swoich na wyżyny przypomina „Jan 
Dacier* „Córkę Rolanda* Borniera, a dalej wszyst- 
kie wielkie kreacje Corneilla. Dramat francnzki tem 
się głównie różni od niemieckiego, że pierwszy za- 
dowalnia się postaciami dodatniemi, podczas gdy 
Niemcom potrzeba koniecznie t. z. czarnych chara- 
kterów. Pochodzi to z przesadnego i bezroznmnego 
naśladownictwa Szekspira, Szkoła francuzka nie zna 
tego naśladownictwa, tworzy ona zawsze jeszcze 
podług wzorów swojskich, a ponieważ wzory te od- 
powiadają lepiej usposobieniu narodowemu toż i 
ntwory dzisiejsze dramaturgów francuzkich stoją 
wyżej nad utwory zmanierowanej szkoły niemieckiej. 

„Jan Dacier* jest par excellence francnzkim 
dramatem. Pod względem bndowy stoi on może ni- 
żej od „Córki Rolanda". pod względem poezji doró- 
wnywa jej w zupełności. Są tam miejsca prawdzi- 
wie podniosłe, w naszych stosunkach równie wielkie 
jak dla Fraucuzów mające znaczenie, a charaktery 
iście bohaterskie osób głównych mogą być wzorem 
życia, a co najmniej przyczynić się do uszlache- 
tnienia serca i umysłu. Bohater sztuki Dacier, Raul, 
Bertrand i Marja Valvieille to wszystko charaktery 
spiżowe, które w akcji stwarzają kilka sceu pra- 
wdziwie potężnych. 

Akt czwarty i ostatni czyni na słuchaczu nad- 
zwyczaj silne wrażenie i przenosi nas w te wy- 
jątkowe prawdziwie czasy i stosunki, które mogą 
jedynie wydawać takich Indzi godnych podziwu. — 
Nie są to charaktery codzienne, ale charaktery dra- 
matyczne, działające pod wpływem wyższych czyn- 
ników. Przedstawienie pierwsze nie szło jeszcze 
całkiem gładko i p. Woleński, który tak postawą 
jak i innemi warunkami, odpowiedni znpełnie był na 
bohatera dramatn, w deklamacji zanadto był mo- 
notonny, co, mamy nadzieję, w przyszłych przed- 
stawieniach się zmieni. Pani Ładnowska miała chwi- 
le szczęśliwe, najlepiej jednak oddał niepospolity 
hart ducha Bertranda, komisarza konwencji, pan 
Podwyszyński. 

Przedstawienie wczorajsze nie wiele zgroma- 
dziło publiczności, mimo to, że dramat ten, który 
miał nadzwyczajne powodzenie w całej Francji a 
głównie w Paryżu, z równym entuzjazmem przyjęty 
został i na scenach niemieckich. Powodem tego za- 
pewne było to, że „Jan Dacier“ nie był wcale re- 
klamowany. Następne przedstawienia pięknego dra- 
matu Karola Lemon powinny liczniejszą zwabić do 
teatru pnbliczność. 


Kronika miejscowa Í zamiejscowa. 


Dnia 17, kwietnia, 
Przypominamy, że dziś benefis Seweryna Za- 
mojskiego. Beneficjant gra „Staroświecczyzuę i po- 
stęp czasu”, rzecz od bardzo dawna nie przedsta- 
wianą, która zostanie trwałym pomnikiem w naszej 
literatnrze dramatycznej. Spodziewamy się, że pu- 
bliczność pospieszy licznie na dzisiejsze przedsta- 
wienie, aby dać dowody swej sympatji dla p.. Ża- 
mojskiego, o którego zasługach wobec naszej sceny 
nie chcemy wspominać już dlatego, że je zna i o- 
cenią każdy miłośnik i znawca sztnki. 
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Z dniem 1. maja r. b. rozpocznie się w myśl 
ustawy z dnia 24. maja 1869 geometryczne spraw- 
dzenie (reambulacja) operatów katastralnych gmi- 
ny miasta Lwowa. Do przeprowadzenia tych czyn- 
ności przeznaczyła œ. k. kraj. komisja podatku 
gruntowego c. k. nadmierniczego pana Franciszka 
Bedranka z przydzielonym temnż_ pomocnikiem, 
którzy każdą realność tak w śródmieściu jakoteż 
po dzielnicach miasta Lwowa obejdą. Magistrat u- 
wiadamia o tem mieszkańców. 

Ze względu na tych, którzy interesują się 
rozwojem muzyki narodowej, a zwłaszcza też jako 
przykład dla niektórych muzyków naszych powta- 
rzamy dosłownie wiadomość, podaną przez kore- 
spondenta monachijskiego Gaz. Warsz,: „Z dzie- 
dziny sztuki zanotować mi wypada, pisze on, kon- 
cert Towarzystwa muzycznego (Tonkiinstlerverein), 
ciekawy z tego względn dla nas, iż cały program 
jego złożony był przeważnie z utworów polskich 
muzyków ; a nawet Beethoven, który się do tego 
polskiego programu zabłąkał, połonezem udział swój 
zaznaczyć musiał. Wrażenie rodziunej  piosuki, 
szczególniej na obczyźnie, jest zawsze potężne ; to 
też wdzięczni wszyscy tu byliśmy p. Szpingerowi 
za tę niespodziankę, Słyszeliśmy tedy arję z „Be- 
aty' Moniuszki, „Gwiazdkę* Lubomirskiego i arję 
kuraniową ze „Straszuego dworu, śpiewane po 
polsku, Nie umiem opisać wrażenia, jakie szczegól- 
niej ten ostatni numer koncertu uczynił na zebra- 
nych bardzo licznie słuchaczach w sali Odeonn. 
Oklaskom niebyło końca ze strony polskiej kolonii; 
były one serdeczne, a gorące więcej, bo do podzię- 
kowania p. Szpingerowi za ładny śpiew, łączyła się 
jeszcze wdzięczność za nutę rodzinną.* 

Może by tego dyrektora monachijskiego „Ton- 
kiinstlervereinu* sprowadzić do Lwowa., Niechaj o 
tem pomyślą ci, od których to zależy. 


Wiadomości lokalne. W kościele 0O, 
Jezuitów podczas resurekcji przytrzymauo dwóch 
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W parę miesięcy powrócił do opustoszałego 
domu. Teresina niemogąc się oprzeć smutkowi 
i zniechęceniu zaniemogła, i pobłogosiawiwszy 
jedynego pozostałego Tonina, umarła. 

Daniel siadł w kuchni przy wygasłem o- 
niskn, z głową opuszczoną na piersi, a Tonino 
rzątał się sam aby polentę ojcu przygotować. 
Wszystko było na swojem miejscu; kociołek stał 
w kącie, dzban z wodą na stole i talerze czysto 

pomyte przez Teresinę jeszcze błyszczały koło 
komina. 

Tonino zgotował polentę, Daniele zjadł ją 
machinalnie, a potem obaj poszli nad morze. 

Sąsiadka przyjaciółka Teresiny umyła na- 
czynie i kuchnię zamiotła kręcąc głową na obo- 

jętność małżeńską sąsiada. Przez dni parę Da- 
niele pozostał w domu, nocując w nim tylko; 
dnie zaś wraz z Toninem spędzał na morzu ło- 
wiąc ryby. 

W końcu znów ładowny statek odpływał, 
Wziął Tonina z sobą, nie przypuszczając nawet 
by go zostawić mógł na lądzie; wsząk oprócz 
niego nic już więcej niemiał na ziemi, 

Przez ciąg podróży chłopak nieposiadał się 
z radości, ze wszystkich czterech braci najbar- 
dziej kochał on morze i swobodne, niepamiętne 
o jutro życie w pośród wody. 

Przyszła burza gwałtowna, statek wpędzony 
został w stronę kanału Piombino, zwaliły się 
maszty, potargały białe żagle wśród ciemnej choć 
oko wykól nocy, w końcu statek staryajuż i 
ciężko ładowny zaskrzypiał. Wszyscy się rzu- 
cili w morze, Daniele porwał swojego chłopca 
w objęcia, potem przerzuciwszy go za siebie na 
plecy jak wielorybia samica, wśród huczących 
bałwanów skierował się z nim ku lądowi. Pły- 
ną} póki mu sił nie zabrakło, raptem uczuł 
straszny cios w głowę, jeden belek oderwany 
ze Ścian okrętu, podniesiony z całą siłą na spie- 
nionej fali wspiął się, a potem z szybkością 
błyskawicy zagłębił w niezmierną toń, potrąca- 
jąc tak silnie pfynącego, iż omdlał. Ciepły pro- 
mień słońca padając na twarz Daniela, powrócił 
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wyrostków, którzy przeciskając się przez tłum lu- 
dzi dobierali się do kieszeni. Jeden z tych młodych 
rzezimieszków zdołał uciec, drngiego przytrzymała 
straż policyjna. Przy rewizji znaleziono przy nim 
oprócz czerwonego pugilaresikn, całą kolekcję chu- 
stek do nosa. Są między niemi znaczone czerwono: 
E. K., Maura 6., czarną farbą F. S. i białym je- 
dwabiem B. K. Pokazało się, że aresztowany na- 
leżał do szajki, która tego samego dnia operowała 
także w innych kościołach. 

Na dworcn kolei brodzkiej aresztowała poli- 
cja zeszłej nocy tutejszego krawca Abrahama 
Schlimpera, który już był knpił bilet do Tarnopo- 
la. Jegomość ten karany już za nikczemne rzemio- 
sło stręczycielstwa, trudni się eksportem dziewcząt. 
Aresztowano zarazem dwudziestoletnią szwaczkę 
Annę M., którą chciał wywieżć do Tarnopola. 


* Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za- 
twierdził wybór p. Ignacego Głazewskiego na pre- 
zesa. zaś p. Piotra Sochanika na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Zaleszczykach. 


— Kołomyja. (Okropny stan dróg naszych.) 
Że nasze drogi antonomiczne, szczególnie tak zwa- 
ne prywatne sẹ złe, to niedziwota, gdyż ustawa 
drogowa kręci się wiecznie w zaklętem kole, ale 
żeby drogi rządowe były tak liche jak obecnie, to 
już nie do darowania. 

U nas w samem mieście gościniec rządowy 
wiodący do Zaleszczyk i do dworca kolei żelazuej 
od samej dyrekcji skarbowej powiatowej aż do dro: 
gi dworca kolei zelaznej 500 sążni długości, jest 
tak zły, że tylko z wielkiem natężeniem koni, za- 
ledwie w pół godziny przebyty być może, wygląda 
tak jak świat po ustąpienin potopu, sformowały się 
góry i doły głębokości 2 do 3 stóp, żwit trzydzie- 
stoletni ze spodu wyszedł na wierzch, A o usunię- 
cie złego nikt się nie troszczy. Nie myślcie, żeby 
ten stan dopiero teraz się ntworzył, bynajmniej, 
rok rocznie na wiosnę się powtarza, tylko nie na tak 


wielką skalę, i iłe mi wiadomo co roku ma się tu- ~ 


tejsze starostwo u centralnego zarządu dróg era- 
rjalnych we Lwowie o naprawę tego kawałka dro- 
gi upominać, ćo na niczem spełza, gdyż zesłana 
komisja ze Lwowa, która dopiero w jesieni do o- 
debrania żwiru od liwerantów zjeżdża, uznaje rze- 
czoną drogę, którą natura przez lato wysuszyła, 
za dobrą, niepotrzebującą radykalnej naprawy. 
Chciałbym słyszeć zdanie takiego komisarza wyde- 
legowanego, gdyby się o tem teraz naocznie prze- 
konał, czyby się powazył orzec, iż ta droga może 
nadal w tym stanie istnieć, jaki jest obecnie. 

Na domiar złego, sławetna autonomia miejska 
zerwawszy na wiosnę roku 1878 obok tej drogi 
bruk rynsztoku na kiłkadziesiąt sążni w celu pod- 
wyższenia go, nawieżć kazała na krawędź tej dro- 
gi wielkie kupy błota zgartywanego z drogi, które 
przy deszczu rozrzadzają się i zanieczyszczają 
drogę. 

Ten kawał drogi jest ironią przedrzyźniającą 
się dwom rogatkom, jednej rządowej a drngiej miej- 
skiej kopytkowej, umieszczonym o kilkanaście sg- 
żni wyżej, gdzie jadący opłaciwszy się sowicie za 
dobrodziejstwo używania uprzywilejowanych dróg, 
w następstwie tego narażony jest na utratę bydła, 
wozów i w dodatku jeszcze nabycie kolków w boku. 

Co najlepsze to to, że szybkowóz jadący co- 
dziennie do Zaleszczyk, musi z wielkiem niebezpie- 
czeństwem przebywać tę nędzną drogę, konwojo- 
wany oprócz zwykłych, jeszcze dwiema parami ko- 
ni. Musi on się psuć i oczekiwać naprawy w bło- 
cie, a biedni podróżni opłaciwszy za jazdę sowicie, 
całemi godzinami przesiadują w wozie, błogosła- 
wiąc świetny zarząd dróg, za przysporzenie im tak 
przyjemnej chwili. 

Z powodu tego opłakanego stanu, który trwa 
juź przeszło sześć tygódui, opóźciają się częste po- 
dróżni jadący do dworca kolei, gdyż biedny fiaker 
z wytężeniem wszystkich sił, zaledwie po półgo- 
dzinnej jeździe dobija się do dworca, a podróżni 
muszą przeszło 12 godzin bezczynnie siedzieć w 
mieście, narażeni na niepotrzebne wydatki. 

Piszącemu niniejsze, trafił się podobnie niemi- 
ły wypadek, gdy dojeżdżając do dworca w celu 
udania się w pilnym interesie koleją żelazną, spo- 
strzegł pociąg odchodzący, przezco dość dotkliwą 
poniósł stratę, ~ 
Przy tej sposobności nie zawadzi napomknąć 
nieco i o drogach autonomicznych, tak zwanych 
prywatnych, które już od lat 20 znajdują się w 
stanie natury Jeżeli gdzie spotkasz choćby znak 
rowu, że to zabytek z czasów smutnej pamięci 
mandatarji, w czasach zaś autonomicznych w tym 
względzie bardzo mało a prawie nic nie zdziałano. 
Co roku na wiosnę wychodzą Burowe rozkazy od 
wydziałn powiatowego do naczelników gmin w 
sprawie naprawy dróg, lecz na tem tylko się koń- 
czy, bo pp. wójtowie o wykonaniu ani myślą, „und 
es bleibt alles beim Alten*, bo mało kto z rze- 
czonego urzędu o to się troszczy, ażeby na miej- 
scu zarządzić i przekonać się o uskutecznienia na- 
kazu, — wprawdzie mamy Lu tak zwanego inży- 
niera drogowego przy wydziale powiatowym, któ- 
rego wyłącznem zadaniem powinno być egzekwo- 
wanie tego nakazu na drogach wskazanych do na- 
prawy, lecz ile dotąd zauważano, przez rok cały 
mało kiedy się on wydala z miasta, 
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go do zmysłów. Głowa mu ciężyła, i całe ciało 
zbite było straszliwie, iż ruszyć się niemógł; 
powoli zbierał myśli i oko jego padło na leżący 
tuż obok niego sztywny, zsiniały i obrzękły trup 
ostatniego dziecięcia. Zamknął powiekii głowę 
złożywszy na piasku znów omdlał... 

Pozbierano tu i owdzie porozrzucanych 
sześciu czy siedmiu majtków, stanowiących załogę 
starej tartany ; zawieziono do szpitala w Li- 
wornie dwóch ciężko uszkodzonych od pływają- 
cych belek i masztów, resztę powróciło da do- 
mów dziękując Bogu za ocalenie życia, W. tym 
szpitalu Daniele poleżał przez parę miesięcy, a 
kiedy lekarz oświadczył, że wyjść już może, za- 
rzucił na plecy gruby stary płaszcz, który mu 
zostawił w spadku jakiś obok niego leżący chory 
towarzysz, którego trupa wyniesiono dniem 
wprzód, i pieszo udał się z Liworna do domu. 
Sam niewiedział dokąd i jak długo szedł, aż 
znów obaczył niskie domki rodzinnego miá- 
steczka. Zaszedł do domu, klucz od drzwi był 


u sąsiadki, Wszedł do wnętrza, siadł na krze- 
le w kuchni i noc tam całą przesiedział bez- 
wiednie. : . 


A potem zaczął szukać pociechy i zapomnie- 
nia w winie, a niemając czem Za nie płacić, 
posprzedawał powoli i żółte naczynia i uroczyste 
kapy, i ostatnie nędzne sprzęty. Włos ma zbie- 
lał, zęby wypadły, pochylił się i zesechł. Kiedy 
ostatni sprzęt wyprzedał, oddał klacz właści- 
cielowi mieszkania i dwadzieścia franków które 
mü był winien, a potem znów poszedł do osterji. 
Gdy zaś wydał ostatni sold, przestał pić... 


śmierci która dziwnym swoim kaprysem nie- 
chciała go zabrać z piasczystego wybrzeża. 
Prawdopodobnie znajdą go na koniec także 
martwego, z twarzą obróconą ku słońcu... i 
sercem zastygłem, z milczącego bolu w kamień 
zmienionem. i 
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i dalej prowadził życie bez jutra, oczekując 


Un sal vanto ti bdsii: 
La natura distrusse et tu creisti, 

co w dowolnem możnaby oddać przekładzie: 
„Iszna dla cię pochwała tchnie z tego pomnika, 
Ze ty wskrzeszasz do życia, co w naturze znika. “ 


— Sztuka introligatorska. Nowa choroba, 
niebezpieczna dla kieszeni, owładnęła paryżanami; 
jest nią mania pięknych opraw. Mnóstwo ludzi ni- 
gdy nie czytających, nabywa książki wyłącznie dla 
tego, aby je dać oprawić. Dzieło jest pozorem, 
piękna jego sukienka właściwym celem. Ludzie o 
skromnych funduszach rujnują się na wzbogacanie 
bibliotek swoich książkami o wspaniałej oprawie, do 
których nigdy nie zajrzą. 

Dzienniki powołują fakta, że po śmierci pewne- 
go negocjanta, znaleziono wykaz książek, za które 
zapłacił 800, oprawy zaś kosztowały go 9 tysięcy 
franków ; niedawno introligatorzy wytoczyli zbioro- 
wą akcję przeciw jednemu spekulantowi o 50 ty- 
sięcy tranków, a jaklś modniś stał się ofiarą procesu, 
w którym znaczną część jego majątku przysądzono 
introligatorom. 

W tym stanie rzeczy, Gustaw Brunet, znawca 
sztuki oprawiania książek, wydał wspaniałą gale- 
rję traktnjącą dzieje takowych od XV. wieku; 
prócz wspaniale odbitego tekstu, znajdują tu się 
tablice, na których umieszczono fac-similia najcen- 
niejszych produkcyj poprzednich stuleci. 

Ujemną stronę publikacji o jakiej mowa, sta- 
nowi zamknięcie się wyłączne w sztuce miejscowej, 
co wynika ztąd, że Francuzi. uważają się za jej 
ojców. Prawda jednak wykazuje, że doskonałość do 
jakiej doszli, zawdzięczają wzorom włoskim, które 
Grolier przyswoił krajowi swojemu. 

Pominięto w rzeczonym zbiorze cenne oprawy 
angielskie, początek jakich oraz udoskonalennie, za- 
wdzięczać należy Rogerowi Payne. Sztnka za to 
francuzka przedstawioną została z dokładnością w 
całym swoim rozwoju. Grolier o którym wyżej mo- 
wa, był podskarbim Franciszka I., następnie po- 
słem tegoż monarchy na dworze Klemensa VII. 
Najznakomitszymi jego uczniami po powrocie do 
Francji, byli Mikołaj, oraz Klodoweusz Eve (ojciec 
i syn), którzy w miejsce mozaiki włoskiej, 
wprowadzili do dziś używane klamry. 

Sławny introligator Ludwika XIII. le Gascon, 
pozostawił mnóstwo arcydzieł niedościgniętych dzi- 
siejszą sztuką. Zbiór pozostały, znajduje się w 
książnicy mazaryńskiej. Bibliomami francuzcy do 
opraw le Gascona przywiąznją olbrzymie ceny. W 
XVIII. wieku Duseuil, Boyet i Padeloup mało u- 
stępowali swojemn poprzednikowi, to też ich prace 
również są posznkiwane. 

Aby mieć pojęcie o cenach, jakie za piękne 
oprawy ustanowione bywają, dosyć jest przytoczyć, 
iż Telemak wartości 12 franków, oprawiony przez 
Bedszforta przed stu laty, nabyty został przez ja- 
kiegoś człowieka średniej zamożności za 1.700 fr. ; 
obecnie zaś pewien Anglik za tę samą książkę ofia- 
rował 4 tysiące funtów... lecz właściciel sprzedać 
jej nie chce. 


Oszustwo i rozwód. Sąd w Kolonii wydal 
w tych dniach wyrok w ciekawej sprawie rozwo- 
dowej. Pewna panna ogłosiła inseratem w dzienni- 
kach, że poszukuje męża, któremu wnieść może 6 
tysięcy marek posagu. Kandydat znalazł się prędko 
w osobie młodego kupczyka, któremu właśnie takiej 
sumy byłe potrzeba do założenia handln. Panna za- 
dowolona była z kandydata i na ponowne zapytania 
ze strony tegoż, czz w rzeczy samej posiada 6.000 
marek posagu, w innym bowiem razie nie mógłby 
jej poślubić, dawała zupełnie uspokajające odpowie- 
dzi, zapewniając, że w ośm dni po ślubie sumą ta 
będzie mu co do grosza wypłacona. Na tej podsta- 
wie młody kupiec wziął z nią ślub, lecz w ośm dni 
później zamiast przyrzeczonych 6000 wypłacono mu 
zaledwie 600 marek, i pokazało się, że panna wię- 
cej nie posiada. Sąd, do którego zawiedziony mał- 
żonek udał się z prośbą o rozwód, uznał w postę- 
powaniu panny oszustwo i przychylił się do jego 
prośby. 


Najwięcej piekącą sprawą dla przemysłu, rol- 
nietwa i komunikacji jest zupełny brak drogi wio- 
dącej z okolic Horodenki przez Obertyn, komorę 
zbożówą obwodu kołomyjskiego, jako jedynej do 
dworca kolei żelaznej w Korszowie; tam to zwy- 
kle w jesieni i na wiosnę ustaje wszelka komuni- 
kacja, szczególnie w samym Korszowie blisko dwor- 
ca kolejowego, gdzie bydło pociągowe po brzuchy 
zagrzęza, i tylko za pomocą wołów włościańskich, 
którzy tę pomoc sowicie każą sobie wynagradzać, 
i bardzo ałnsznie, z błota wyciągane bywa. 

Jesienną i wiosenną porą, drogę z Obertyna 
do Karszowa oznaczają kości bielące upadłych bie- 
dnych zwierząt w usłudze chlebodawcy, tak jak na 
szlaku karawanowym w pustyni. | 

O sposobie naprawy tej drogi, jako nie exper- 
tus sądzić nie mogę, lecz ile od rzeczoznawców 
słyszałem, musi cały ten kawał drogi wybrukowa- 
ny być grubym łamanym kamieniem, a po wierzchu 
wysypauy żwirem, innego ratunku podobno niema, 
jest to wprawdzie kosztowne, lecz fundusz drogo- 
wy rządowy, ma po temu dostateczne środki. 


Łańcut, 16. kwietnia. (Ś. p. dr. Krzykow- 
ski.) Dnia 15. t. m. zakończył życie po dwutygo- 
dniowej chorobie fizyk tutejszego powiatu dr. Ma- 
rjan Krzykowski. Jeżdżąc do ehorych na tyfus, za- 
raził się i dostał tyfusu plamistego. Był to mąż 
prawy, cichy, miłujący ludzkość bez wyjątku — le- 
karz pełen poświęcenia, czego najlepszy dał dowód, 
niosąć swe życie w ofierze. Krótki był pobyt jego 
w namem mieście, ale tem większy żal po nim. 
Warszawa. Tutejszy dziennik Zapadnaja 
poczta czasowo przestał z końcem zeszłego tygo- 
dnia wychodzić, Redaktor tego pisma, p. Leonid 
Nesterow, zawiadamiając o fakcie, pisze: „Sumienie 
nasze jest Bpokojne, zrobiliśmy wszystko, cośmy 
mogli: nie oszczędzaliśmy ani siły ani zdrowia, nie 
żałowaliśmy pieniędzy, straciliśmy wszystko, cośmy 
posiadali (około 4 tysięcy rnbli), pragnąc zadośću- 
czynić różuorodnym wymaganiom i gustom społe- 
czeństwa i pomimo to wszystko zmuszeni jesteśmy 
obecnie „spalić okręta*, ponieważ samym nam wal- 
czyć tradno.s W dalszym ciągu swej odezwy p. 
Nesterow proponuje moskiewskiemn ogółowi utwo- 
rzenie kapitału, z którego zostałaby wydana poży- 
czka, nie zaś subsydjum na wydawnictwo gazety. 


— Z Jałty donoszą do Gołosu: „Od lat trzech 
był tu policmajstrem niejaki Dubiński. Cały świat 
miał go za najbardziej wzorowego urzędnika, gdy 
nagle dnia 10. został uwięziony. Pokazało się, że 
człowiek ten dopuścił się około 60 rozmaitych 
zbrodni, a mianowicie: oszustwa, wymusu, kradzie- 
ży, sprzeniewierzenia, ukrywania przestępców, de- 
frandacji, nadużycia władzy, stosnnków. z przestęp- 
tami politycznymi i t. p. Równecześnie z Dnbiń- 
akim uwięziono także administratora policyjnego 
Trifonowa. 


— Z Odessy donoszą, że dnia 5. bm. przed- 
stawił teatr w mieście powiatowem Rownie w gu- 
bernii połtawskiej szczególne widowisko. Urządzono 
przedstawienie na korzyść ubogich uczniów szkoły 
powiatowej i grać miano dramat małomoskiewski 
„Natalla Połtawka*. Zaledwo podniesiono kurtynę, 
ukazał się na scenie między aktorami moskiewski 
urzędnik policyjny i obwieścił aktorom i publiczno- 
ści ku wielkiemu ich zdziwieniu, że wspomniany 
dramat jako tendencyjny, nie może być przedstawiony. 
Przez chwilę panowała najzupełniejsza cisza, potem po- 
wstał straszny zgiełk. Gdy krzyki nieco zwolniały, 
oświadczył urzędnik sucho: „Przedstawienie odbyć 
się nie może, zakazuję w imię prawa*. Zaledwo 
komisarz wyrzekł te słowa, gdy w całym teatrze 
na nowo zawrzała wrzawa. Kilku młodych ludzi 
wpadło na scenę, pochwyciło urzędnika za kołnierz 
i wyrzuciło go: „Precz z łotrem* . wołała publi- 
czność, tłocząc się częścią na scenę, częścią za 
drzwi. Wrzawa trwała jeszcze z 5 minut, gdy ktoś 
zawołał, że wojsko i żandarmi otoczyli teatr. Chcia- 
no uciekać, gdy się we drzwiach ukazał oficer żan- 

rmerji, oświadczając, że wszyscy są aresztowani. 
Było jeszcze około 30 młodych ludzi. Nagle padł 
tuż obok oficera strzał rewolwerowy. „Strzela do 
nas*, krzyknął wtedy ktoś i wszyscy rzucili się 
na oficera, Powstała walka, gdyż korytarz pełny 
był żandarmów, którzy pospieszyli na pomoc ofice- 
rowi iszeblami rąbać poczęli. Scena ta zakończyła 
się licznemi skaleczeniami i aresztowaniem. 


— Wybór uzupełniający jednego członka 

Rady powiatowej w Brzozowie odbędzie się z grn- 

nin miejskich i wybór uzupełniający jednego 

per. Rady powiatowej w Myślenicach z grupy 
gmin wiejskich 13. maja. 


— Nowy zamach. Z Archangielska piszą do 
Nowoje Wremia, że d. 10. b. m. znaleziono zwłoki 
tamtejszego policmajstra Piotrowskiego w własnem 
jega mieszkaniu. W piersi tkwił sztylet, Obok tru- 
pæ leżała kartka z temi słowy: „Byłeś Polakiein, 
ale dia wygnanych rodaków twoich byłeś gorszym 
od najokratniejszego kata moskiewskiego! Gnij więc 
pale, bo niegodzien jestes żyć pomiędzy ludźmi! 
Komitet wykonawczy." 


— 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Wiedeń 15. kwietnia. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 341, 
zameldowanych na targ kontumacyjny jutrzejszy 
239, węgierskich — , niemieckich ; razem 
2587 sztuk wołów. 

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły 51 do 
54'/, zł, jedna partja 40 wołów 55 zł. drnga par- 
tja 56 zł. wagi 1250 starej wiedeńskiej, węgierskie 
50 do 56 zł., prima 57 do 58!/, zł. Po godzinie 
10. cena spadła o 1'/, zł. do 2 zł., na 100 kilo. 
mięsa, niemieckie woły płacono 54 do 58 zł, 
sprzedano wszystko. Przyczyna, że cena później 
spadła, bowiem rzeźników z prowincji bardzo mało 
Łyło, to samo przez wiolki tydzień i przez święta 
mała konsnmcja na mięso była, od teraz pocrzeba 
będzie większa, ale pytanie jakie spędy będą 

i * H Kroyętójowićć 6 Schels. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostat. wiadomości. 


Z powodu artykułu Czasu z d. 17. kwietnia, 
umieszczonego na trzeciej stronnicy w ostatniej 


— Milionowe terno. Czytelnicy przypomną so- 
bie senzacyjny wypadek loteryjny, którego bohate- 
rem przed rokiem: był niejaki di Mattia w Neapolu. 
Wygrał onu na małej loterji szereg tern w ogólnej 


an 4 milionów lirów. Nivbawem jednak 
powstało AAN że ogromna ta wygrana osią- 


gmigıs rostała w sposób nieprawowity, i sąd wyto- 
czył śledztwo. Obecnie, według depeszy z Neapoln, 
dochodzenie sądowe w tej sprawie jest już ukoń- 
ezone i w najbliższych dniach di Mattia stawiony 
będzie przed sądem przysięgłych, oskarżony o oszu- 
atwo, popełnione na skarbie państwowym i prywa- 
typa W ramie 4 milionów lirów. 

/— Rzeżby Brodzkiego. W jednym z o- 
staśnich zeszytów czasopisma włoskiego Illustra- 
sione Italiana mieści się rysunek grobowca zmarłej 
w 33 r. życia damy rzymskiej Enediny Giordano- 
Sanaa, wykonanego dłutem naszego rodaka Wi- 
ktora Brodzkiego, o którym antor w artykule: 
„Polska w sztuce i jej wz M Brodzki* 

Ajik pisze: „Jako mistrz dłuta wysokie pomiędzy 
iiaiai Rzymu zajął stanowisko Wiktor 
Brodzki. Artysta z szczególną intnicją oddaje 
rysy osób zmarłych. Dla odtworzenia podobień- 
stma dość mu przedstawić fotografię i udzielić nie- 
których charakterystycznych wskazówek Z zycia 
nieboszczyka. Terencjnsz Mamiani, wszedłszy pe- 
wnego” razu do pracowni Brodzkiego, gdy ujrzał po- 
sąg Adama Mickiewicza, z podziwem zawołał : 

ah! co za podobieństwo! zdaje mi się, że go wi- 
dzę na katedrze instytutu francuzkiego!* A je- 
dnakże Brodzki nie znał Mickiewicza. Brodzki je- 
dnoczy styl helleński z miękkością wzorów chrze- 
ściąńskich. Jego Wenus łączy w sobie wdzięki bo- 
gini z Milo z pięknością Wenery Medycejskiej 1 
Kapitolińskiej. Jego anioły i amorki niezrówna- 
nym tchną urokiem, w posągach zaś osnutych na 
tlo chrześcjaństwa, zdaje się, drży instynktowa 
myśl zmartwychwstania...“ 

Grobowiec, którego wizerunek daje Wspomniona 
ilustracja, przedstawia zmarłą w stanie snu letar- 
gicznego, jakoby oczekującą zbndzenia do życia; 
obok niej, osierocona dziecina, wpatruje się w o- 
blicze zgasłej matki z wyrazem niemego zdziwie- 
nia, miłośc! i smutku. 

Poeta włoski, Henryk Costa, w wierszu do 
Brodzkiego, krótko a wymownie skreślił znaczenie 
tego arcydzieła sztuki : 


przedziałce, otrzymaliśmy dzisiaj kilkanaście lj- 
stów z Krakowa, protestujących przeciw temu, 
iż Czas swą opinię w traktowanej tam sprawie 
w imieniu wielkiej większości a nawet w imie- 
niu całego narodu wypowiada, podczas gdy są 
to tylko zdania osobiste redaktora Czasu. My 
dodać możemy, że i w najumiarkowanszych ko- 
łach tutejszych artykuł ten wywołał oburzenie 
największe. A jednak jest on tylko konsekwen- 
cją dawsiejszych tendencyj Czasu, kiedy to nież 
ustannie podsuwał caratowi. aby się przeciw re- 
wolucjonistom moskiewskim oparł na konserwa- 
tystach polskich. W artykule wspomnianym od- 
słonił Czas otwarcie i jaskrawo swoją istotną o- 
pinię i przeraził nią nawet dotychczasowych 
swych zwolenników, którzy dotąd ślepi byli wo- 
bec jego tendencji, i mniemali, że Czas jest or- 
ganem narodowym, mającym jedynie swe odrę- 
ne zapatrywania, n. p. w sprawie solidarności, 
Podczas gdy Cas tylko pod sztandarem tej kwe- 
stji solidarności w=amadzić usiłował stronnictwo 


dla swych istotnych vo : 
antinarodowych. w, w wysokim stopniu 


———| 


Czas w obszernych artykułach 
stara się przerazić czytelników h SŁ) 
pieczeństwem jakie grozi Galicji i w ogóle Au- 
strji ze strony socjalistów moskiewskich, którzy 
się rzucić mieli na propagandę socjalizmu czy 
nihilizmu w Galicji i Austrji i dążyć i tutaj do 
wywrotu porządku społecznego. kreśleniu 
planów tych nihilistów Czas bardzo wiele oka- 
zuje fantazji, a w samej rzeczy niema żadnego 
wyobrażenia © tem co się dzieje. Z muchy robi 
wołu, aby przerazić wszystkich i zgromadzić 
wokoło swego sztandaru, uważając, że będzie 
to jeszcze lepszy Środek do tworzenia stron- 
nictwa, niż kwestja solidarności. Tym czasem 
agitacja socjalistów i rewolucjonistów moskiew- 
skich ogranicza _ się dotąd na wytworzenie na 
kilku punktach w Galicji, mianowicie w Krako- 
wie i Lwowie kółek, któreby pomagały im do 
przesyłania z zagranicy do Moskwy dzieł, bro- 


szur, dzienników, przyrządów drukarskich lub 
do wygotowania tych broszur we Lwowie i Kra- 
kowie, dla użytku w Kijowie, Charkowie i na 
Ukrainie i t. p. Tylko między częścią młodzieży 
ruskiej szerzyć się była zaczęła propaganda so- 
cjalistyczna, lecz i ta nie znalazła przystępu do 
mas ludu, do włościan jakto procesa lwowskie 
odsłoniły, Wprawdzie i pomiędzy młodzieżą pol- 
ską znalazło się kilku, którzy weszli w stosunki 
z socjalistami moskiewskiemi, lecz nie dla tego 
aby podzielali ich przekonania socjalistyczne, 
lecz w mniemaniu że pomagając do przeprowa- 
dzenia rewolucji w moskiewskiem imperjum, 
tem samem przyczyniają się do sprowadzenia 
dla Polaków najlepszej sposobności, wyswobo- 
dzenia się z pod jarzma moskiewskiego. 

Czas w błąd wprowadza swych czytelników 
co do ocenienia doniosłości ruchu socjalistycz- 
nego w Galicji. 


Z Londynu donoszą, że na drugi dzień 
świąt hr. Karolyi miał znowu mowę, w której 
znajdował się ustęp taki: „Szczerze się urado- 


wałem, słysząc co dopiero w mowie lorda ma- 


jora ałuzję do ścisłej komitywy w jakiej chwa- 


ła Bogu są z sobą Austrja 1 Auglia, a którą to 
komitywę z szczególnym naciskiem miałem nie- 
dawno sposobność podnieść ku wielkiemu memu 
zadowolnieniu.* Więc znowu niespisany sojusz 
między Anglią i Austrją, tym razem komitywą 
nazwany. W Londynie utrzymują, że ten nowy 
toast Karolyego miał na celu dać do zrozumie- 
nia Europie, że hr. Andrassy w całej pełni, 
bez żadnych restrykcji aprobuje poprzedni to- 
ast Karolyego. 


Wiadomo, że Albańczycy w Epirze wysłali 
za granicę deputacyę, która ma usiłować skło- 
nić gabinety do odrzucenia pretensji Greków co 
do anneksji tej prowincji do królestwa greckie- 
go. Za deputacją albańską wyjechała w te tro- 
py, jak donoszą z Ateo, deputacya od mieszkań- 
ców greckiej narodowości w Epirze pod przewo- 
dnictwem jenerała Spyromilio najprzód do Rzy- 
mu, zkąd następnie uda się do Paryża i innych 
głównych stolic europejskich, w celu żądania o= 
pieki mocarstw i sparaliżowania starań deputa- 
cji albańskiej. 


Serbia korzystając z chwili spokoju, pilnie; 
zajmuje się organizacją wojskową, lubo poprze 
stając na tem, co zyskała, nie zamyśla o najściu 
terytorjum tureckiego, a raczej chce być tylko 
gotową do odparcia najazdu arnautów, gdyby 
miał się ponowić. Rząd serbski pracuje nad na- 
daniem siłom zbrojnym kraju bardziej odpowie- 
dniego warunkom jego rozwoju, lecz powziąść 
nie może jakoś stałego postanowienia co do o- 
statecznego płanu organizacji armii. Od czasu 
ukończenia wojny, po raz drugi już zmienia za- 
sady przyszłej organizacji. Nowy projekt orga- 
nizacji armii serbskiej, w tych dniach właśnie 
przyjęty został przez księcia Milana, a wiedeń- 
ska Deutsche Zeitung podaje już główne jego 
punkta. Według tedy danych, zamieszczonych 
przez rzeczone pismo, siły zbrojne księztwa serb- 
skiego na przyszłość dzielić się będą na armię 
stałą i milicję narodową. Pierwsza składać się 
ma z dwóch pułków piechoty po 5 batalionów, 
jednego pułku kawalerji o 4-rech szwadronach, 
z brygady artylerji, złożonej z 4-rech pułków 
po 7 polowych i 1-nej górskiej baterji, z 1-go 
pułku inżynierji, złożonego z batalionu pionie- 
rów i z batalionu pontonierów, z pociągów wojsk 
sanitarnych i t. d. Ogółem aumia stała liczyć 
ma 18—20.000 wojska z 192 działami. W razie 
wojny, armia stała, według nowego projektu bę- 
dzie rozwiązaną, i stanowić ma kadry dla wili- 
cji narodowej, składającej się na przyszłość z 4, 
zamiast 5 korpusów, i 8 dywizyj zamiast 9. 


Telegram z Valparaiso z 2. kwietnia przy- 
niósł wiadomość, że Rzeczypospolite Bolivia i 
Peru zawarły z sobą traktat zaczepno-odporny 
i wypowiedziały wojnę Chili. Powód wojny, jak 
wyjaśnia wiedeńska Presse, jest następujący: 
Założone w peruwiańskiej prowincji Tarapaca 
fabryki saletry wyrządzały wielkie szkody prze- 
mysłowi chilijskiemu; przemysłowcy więc i kup- 
cy chilijscy odkrywszy bogate pokłady saletry 
w pustyni Atacama przytykającej do oceanu 
Spokojnego i należącej do Boliwii, zebrali ka- 
pitały i założyli tam zakłady fabryczne. Do 
miast Autofagasta i Caracoles płynęła Jedność 
chilijska, przedsiębiorstwo *zuakomicię,8!% roz- 
winęło i zostawało w rękach bogateg” 10Warzy- 
stwa, które zarazem zbudowało drogę żelazną 
między temi miastami. Długi Czas rząd boliwij- 
»ki pobłażliwie patrzył na takie eksploatowanie 
swego gruntu, aż nareszcie ustanowił podatek 
od cetnara wydobytej saletry. Rząd chilijski 


zaprotestował, grożąc zerwaniem traktatów gra- |-— 


nicznych z r. 1866 i 1864, Mimo to prezydent 
boliwijski Daza wysłał na wody Autofagasty 
okręt wojenny i kazał ogłosić, że jeżeli Towa- 
rzystwo nie zapłazi natychmiast 90 tysięcy pe- 


)|zosów (pezos 5 fr.), zakłady fabryczne zostaną 


zasekWwestrowane. Nie spieszono się jednak z 
egzekucją, kiedy niespodzianie 14. lutego nad- 
płynęły dwie korwety chilijskie i wysadziły na 
ląd wojsko, które zajęło miasto, prefekturę i 
strąciło flagę boliwijską. "Inny oddział wojska 
zajął m. Caracales, a władze boliwijskie nie bę- 
dąc w. możności stawić oporu przeniosły się do 
Cobii.. Wkrótce potem przybył chilijski guberna- 
tor Centena i ogłosił formalne przyłączenie bo- 


Wiedeń 15. kwietnia. Galic. bank dla 


Powszechny dług pań- 


stwa (za 100 złr.) o 200 złr. 
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liwijskiego wybrzeża. Był to krok samowolny i 
niczem niensprawiedliwiony. Prezydent Daza 
odwołał się do pośrednictwa Rzeczypospolitej 
Peruwiańskiej; prezydent jej Prado wysłał nad- 
zwyczajnego posła do Santjago, nic jednak wi- 
dać nie wskórał i ostatecznie wplątał się w 
wojnę, której początkowo uniknąć pragnął. Woj- 
na ta może być długa i zacięta. Chili w zapa- 
sach z samą tylko Boliwią bardzo prędkoby ją 
pokonało, ale przeciw dwom połączonym nie- 
przyjaciołom trudniejsza będzie sprawa. Pod 
względem ludności wszystkie trzy Rzeczypospo- 
lite niewiele się różnią między sobą (2 do 3 mi- 
lionów każda), jednakże Chili stosunkowo jest 
więcej skupione na 6.237 milach kwadratowych. 
gdy Peru posiada obszaru 29.162 m. k., Boliwia 
zaś razem z pustynią Atacama 39.638 m. k. Co 
się tyczy sił wojennych w czasie pokoju, Chili 
posiada około 3.000 wojska stałego i 6.000 gwar- 
dji narodowej, nadto flotę o 44 działach i 1000. 
ludzi osady; Peru podobnież do 3.000 wojska 
lądowego i milicję, ale przytem dość silną flotę; 
Boliwia ma tylko jeden okręt wojenny i okołe 
2.000 żołnierza. Peru jest najszezodrzej od na- 
tury uposażonym krajem Ameryki południowej, 
lecz nieszczególnie zagospodarowanym; gdy tym- 
czasem Chili pod względem handlu i przemysłu 
jest najwyżej rozwinięte, Boliwia zaś dość ubo- 
ga i zacofana. 


Kawalerja pierwszej klasy milicji stanowi 
brygadę przy każdym korpusie; inżynierji do 
każdego korpusu ma być dodany jeden batalion. 
Według nowego planu, armia serbska ogółem 
biorąc, wynosić będzie 220 batalionów piechoty, 
48 szwadronów kawalerji, 64 baterje (po 6 dział), 
4 bataliony inżynierji, czyli ogółem 173.000 lu- 
dzi. Liczby te jednak figurują dotąd na papie- 
rze tylko, zachodzi tedy pytanie, czy w rzeczy- 
wistości osiągnięte być mogą. Pokaże się to do- 
piero po uskutecznieniu pierwszego poboru do 
wojska w nowoprzyłączonych prowincjach, na- 
pewne bowiem dotąd jeszcze niewiadomo, ilu re- 
krutów te ostatnie dostarczyć mogą. 


Konstantynopol 16. kwietnia. Aleko 
basza zawiadomił wielkiego wezyra 0 przy- 
jęciu nominacji swojej na jenerulnego gu- 
bernatora wschodniej Rumelii. Porta zamy- 
śla zaproponować sułtanowi odstąpienie o- 
kręgu Prikali na rzecz Grecji, jako ostate- 
czne ustępstwo. myć. 

Petersburg 16. kwietnia. Car oświad- 
czył w swojej odpowiedzi na przemowę mar- 
szałka szlachty, iż pomimo wszelkich wyda- 
rzeń chce pozostać na gruncie prawa, lecz 
śmiałość zamachów zmusza go mimo woli 
do nadzwyczajnych zarządzeń, lecz to nie 
przez wzgląd na siebie, ale przez wzgląd na 
społeczeństwo. (Pol. Corr.) 


Konstantynopol 17. kwietnia. Projekt 


mieszanej okkupacji nie został całkiem za- 
niechany, tylko włoska okkupacja została 
zaniechaną w skutek odmowy rządu wło- 
skiego. Moskale mieliby pozostać w Rumelii 
poza termin ewakuacyjny. Zamiast Osmana 
baszy ma być mianowany Reuf basza. Porta 
postanowiła, decyzję w kwestji greckiej po- 
zostawić mocarstwom. 

Petersburg 17. kwietnia. Car. spacero- 
wał jak zwykle. Projektowane są energiczne 


zarządzenia. Kupcy petersburgscy ofiarowali |- 


się wystawić kaplicę na miejscu zamachu. 

Londyn 17. kwietnia. „Office Reuter* 
donosi z Capsiadtu : Colour wyprawił się na 
odsiecz warowni Ekowe (gdzie jest otoczony 
pułkownik Pearson). Na kolumnę jego czeka 
35.000 Zulusów. Wood uderzył na waro- 
wnię Umbelline, i zabrał bydło; 2.000 Zu- 
lusów chcąc odebrać bydło, uderzyło na. 0- 
bóz Wooda, lecz po czterogodzinnej walce 
zostali odparci; 7 oficerów i 70 żołnierzy 
angielskich poległo. 


W teatrze hr. £ Skarbka. 
We czwartek dnia 17. kwietnia 1879. 
Na dochód 


SEWERYNA ZAMOJSKIEGO 
Staroświecczyzna i postęp czasu 


Komedja ze śpiewami w 5 odsłonach przez 
J. N. Kamińskiego. 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 
Jutro po raz drugi: 


„JAN DACIER“, 


Przyjechali dnia 17. kwietnia 1879. 
HOTEL ZORZA: T. hr. Wiśniewski z Kry- 
stynopola. Dr. W. Lisowski z Krakowa. A. Czaj- 
kowski z Dusanowa. W. Czajkowski z Medwedowic. 
P. Mandyczewski z Zarwanicy, À 
HOTEL EUROPEJSKI : K. Rojowski z Bro- 
dów. D. Filia z Romunii. J. Dryngiewitz ze Sia- 
nisławowa. ; | Pa 
HOTEL LANGA: A. Rezwadowski 'a Wią- 
zowy. A. Zarski z Kulawy. J. Beuczek z Manaste- 


słr. ną a. , F y 
hand i przem. Akcje przemysłowe. 
Budow. Tow. austr. po 200 złr, 
w. w» wied: po 200 „ 


81a 


` tanich pom. po 106zł. 
Renty zustr. w woah pe Unionbank po 100 złe. . . | 75- | 75% i p dz 
" sięw p a: FE ; 65 Yereinsbank: po 100 złe. . . | — — | -— Listy zastawne 
i 3 SĄSP po ORAN s Yerkehsbank pow. po 140 złr. 1108 50/110 (za 100 zł.) 
5-m 1860 „ 500 na y „ ji W iedediski Bankverein po 100 
ERZE głr. w. A. 6 . 5 «4% « |L1760]11775 RY allg. öster. 5 pr. zt, 
© 1864 DEADZIEE 5 z Spłac. w33 lat 5 pr.wa, 
Listy anst, 4 y po 120 zł.5 „ Akcje kolei. Gal. Tow. kred, e, speżwe 
Renta zło prot. « . à s, r.w.a 
ja ki: „po o "ri A: 4 40 Galio Benk kipot: 6 prot. w. a. 
+ "R i A ej po - STbeg, 136 . kr. włośc. 6 pr. 
Objigadją indemnizag Dniestrzańskiej » » w» . |82- na Towarz. kred. miejskie 6 prót. 
+4. ( ) Elżbiety n » m. k. [177 1177 po| Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. 
Galioyjskie . . . | 88 Ferdynanda północnej po 1000 h c wa.D y 
Bukówińskia . . . . 84 złr m. k. 


[une publiczne pożyczki. 
W ęgierska renta zł 

100 złr. w.a. . ota € pr. po 
Węgierskie poź, kol. 


Kolei gal, Karo 


Francisz, Józ. po 200 zł. w. 


BamM E SZW At r, 
Lwow. Czer. Jasska po 200 zł. |19 25129.75 


* [3173 -|2178 
a. 


la Lud. po 200 Obligacje pierwszeństwa 


kol. (za 100 zł.) 
Albrechts. po 800 zł. 5 prot. 


138 — |138 5" 
234 —|234 50 


po 120zł. Morawsko-Bzlązka (centraln,) RODNE awe e se a GE 
5 proceitowe . , , , . |407._/10725] po 200 słr. . . . . e „| —_.| — | Alfóldzkie po 200 zł. 5 prot. 
Węgiersk 3 poż, po 100 zł. | 9975|10025| Austr. pół. zach. po 200 sł, Br, [137 75112825] _ srebr. w. a.. . . . . , 
Tuiecka „ożyczka kol, po 4 fr. | — Z „  » lit.B.po200 , b9 A 60 -- | Czeska z 300-2łr. 5 pr. gr. w, a. 

Rudolfa po 200 złr, srebr. , |18050/' 81 - | Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

Akcje bankowe Siedmiogrod. po 200 zł. wa, sr, | 96 gg! 37 - „n om. 1862 5 prot. . 

- 1 Btaatscisenbahn Gesellschaft „ em. 18705 p. 

Anglo-austr. po 200 zł. 120 1107 40|107 61 260 zł. w. a. . z»; 262 ._|262 5C » em. 18726 9. p . 
Bodenored. Act. Ges, 200 złr. | -- —| —- | Stdbahn po 200 zł. srebr, , | gg . | 685o] Ferdynanda pół. 5 pro. m. k, 
Zakład kredytowy dls handia Tramway wied. po 209 zł, , |184 50 185 » p Ó » wa. 
i przemysłu. . . . . , |34824%|2485 | Węgiersko-galicyjski (Łupk.) ” » Š n srobr. 
Zakład kred. węgier. 200 xłr. 1281 501282 —| po 200 złr. . . . . . „| 91 75] 92%] Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. sr, w, a. 
Towarz. eskont. niźszo-austr. Węgier. północn. wschoh, po s» JL em. 5 pro . . 
po 500 złr. . . 200 złr. srebr.. . . 181 » ~ HL em..1871 300. 


Franco-a 'strjackie po 100 złr. 
piw DEO po 200 złr. 


Galicyjski bank bip. po 200 zł, 200 zr. wa 


Weg. wsch. (Ostb ) po 200 sł 
Węgier. zachodu 


„121 = 


= 


» _ IV. em. a300 2ł. 5p. 
Lwow.-Czer. Jass. L em. 1865 
300 zł. 6 pr. arobr. w. a, . 


(Westl,) po 


pa” - 660.117 -— 


rzed poładni ooi 3 
1| Z PODWOŁOCZYSE- U A e a 


rzysk.. R. Knauscher z Bodenbach. J. Färth z Noe 
rymbergii. 

HOTEL ANGIELSKI: L. Cienski z Okna. J. 
Kropiwnieki z Doliny. A. K. Janocha z Obertyna. 
M. Krzyszkowski z Królestwa. J. Koniecki z Ze- 
libory. W. Puzyna z Obertyna. 

HOTEL WARSZAWSKI : M. Lewiński z We- 
sołej. St. Makohoński z Lipicy gór. W. Raciborski 
z Królestwa. L. Hoffenreich ze Stryja. A. Ligęza 
z Magierowa. 

AO RAANZNRNRONNRRARONKAONODZRRONOOO 
Lwów, z Izby handlowej, 17. kwietnia, 


I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galic. Karola Ludwika . . 23) — 235 25 
„  Lwowsko-Czern.-Jaska - 128 — 130 25 
Banku hip. galic. po 200zł. . . 256 — 260 — 
„ kred. gelie. po 200 złr. . 220 — 224 
M. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 8750 88 bO 
» » » 4 y» n . 81 16 82 25 
» > „ 6 „ okres. . 87 50 88 50 

Banku hipot, galic. 6 pct. 92 30 93 30 

Galic. Zakł, kred. włośc. 6 pret. . 92 50 93 75 


ui. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 


dla Galicji i Bakowiny 6 pret. 90 26 91 30 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . . 8785 88 85 
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł.6'/, 90 — 91 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 91 — 93 — 
Losy miasta Krakowa +. „ 18 — 19 50 
»  » Stanisławowa . . . 2450 2660 
V. Monety. 
Dukat holenderski . . . . . 541 553 
swe PSRArAKŃĄ . . „ ... . 547 556 
NapoleoDdor $ ma. penta h 930 9 40 
Półimperjał rosyjski . . . . . 952 9 63 
Rubel rosyjski srebrny . . . 153 165 
w. w _ papierowy ż 113 115 
100 marek niemieckich . . . . 5725 58 — 
Srebro . S aimar 99 50 100 50 
Kupony w srebrze . . . . . 99 25 100 25 
anneanne 
Wiedeń 16. kwietnia 1879. 
godz. 2 min. 26. popołudniu. 
Losy kredytowe 166.75. Węgier. kred. 231.60 
Akcje fran.-aust. — —, Auglo-austr. 108.25 
Unionsbank 74.75. Kolej Kar. Lud. 233.50 
Nordbahu 217.50. Kolej Połudn. 67.25 
Kolej Alföld. 125.75. Kolej Elżbiety 177. — 


Kolej Lw.-czer. 129.—. 
Rudolfsbahn . 
Węg. obl. p. w zł. 69.50. 


Weg. Nordostb, —— 
Wied. commun. 113,40 


Galic. indemniz. 86,— 


Losy z r. 1864 155.75, Kolej Siedm. m — 
Verkehrsbank = — Losy tureckie 20.25 
Węg. renta w zł. 88.82. Kolej Państw. 262.25 
Bankverein 110.25. Ros. rubel pap. 113'/, 
Losy węgier. 98.25. Marki niemieckie 57,55 


Węg. Ostbahn. 


Weg. galic. kolej —, — 
Usposobienie: słabe, 


[SE IERAJRARG EAP 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń d. 17. kwietnia. 
godzina 10 minut 36 przed południem. 
Akcje kredytowe 247.70 Anglo-Austrjackie 109.*0 
Kolei Kar. Lud. 234,— Kolej Południewa — „— 
Uniensbank .  —.— _ Napoleondor . 9.33'/, 
Rosyj. banknoty 1.13*/, Usposobienie: bardzo silne, 
Berlin d. 16. kwietnia. 
godzina 5 minut 55 popołudnia, 
Rosyj. bankn. 19810 Akcje kredyt. , 43).— 
Tombardy . 118.— Galicyjskie . . 2.— 
Kolei Rumnńs, 80.90  Austrjackie bankn. 173.85 
Usposobienie: stałe, 


Kasa galie. Tow. kredytowego. 


Kupuje. Sprzedaje. 
5'/, Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po . 8760 88 — 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
ubw 100 złr. po 8125 81 75 
Lwów d. 17. kwietnia 1878, 
I —. Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 28 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz, 4 minut 59 po południu pociąg 


mięszany. 
PODWGŁOCZYBK: z Podzamcza: o godz. 1i m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w poład- 
nie pociąg mięszany, 

PODWOÓŁOCZYSK: z głównego dworca: 
min. 57 rano, pociąg 

wieczór pociag odbe 


DO 


DO © godz 5 


pospieszny; o godz. 11 min. 4 

2 owy: o godz. 12 min. 25 w po- 

łudzie, pociąg mięszany. 

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 45 rano, pooiąg po- 
apieszzy, © godz. 1i min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
DT, e godz. 12 mim. 50 z południa , pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWUWA: na Stryj: o godz, 7 rano. 


Przychodzę do Lwowa: 
Z KRAKOWA: ogodz, bmia. 42 rane, pociąg pospioszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o go 
11 m, 28 z 
ZYSK: na dworzec w Podzamczu: 7 
dzinie 3 min. 22 rano, peoiąg osobowy, o godz. $ m 
29 po południu, pociąg mięszany. i 
Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec lwowski główny, © g% - 
dzinio li m. 8 wioczór, poviąg pospieszny, * 2 
2 min, 58 rano, pociąg osobowy, o godz. $ m. 59 | 
ołudniu, pociąg mięszany. PS 
Z CZERNIOWIEC: o godsinie 10 min, 15 wieczór, po= / 
ds. 4 min. 5 rano, pociąg mię- , 


-Sigg pospieszny; o ao 
8 ARJ pe $ m. Opo południu, pociąg mięszany. 
z BTAX à P~S na Btryj; o godz. 8 min. 85 wię- > 


płacę 
str. 


Lw.-Czor. Jass, IL. om, 1867 
300 mir. 5 pr. srobr. w. a. . 
Lw.-Czer. Jas. III. em. 1863 
800 xłr. 5 pr. srb. w. a. . 
Lw.-Czer. Jass, IV. em, 1872 
800 złr. 5 pr. sreb. w.a.. . 
Rudoifa po 300 złr. w. a. 5 pro. 
_ srebr. w. a.. . . . . . 
Rudolf em. 1869 po 300 złr. 5 
KTal. Widz. d. |. «3 
Rudolfa em. 1872 po 300 sł. 
„5 proo. śrbr. w.a, . . . 
Biedmiogrodkiej na 200 słr. 
o UTREE T . . 


88 "| 


75 25| 75 50 


7159| 72 — 


Papiery loteryjne 
(sztuka). 


Zakład kredytowy dla handlu 
1 przemysłu. . . . . . 
Klary po 40 złr. m. k. . . 
Keglevich po 10 złr. m. k, . 
Krakkowska po 20 zł. 
Falffy po 40 zł. m. k. , 
Rudolfa po 10 słr. m. k.. 
Ks. Balm po 40 eł. m. k.. 
St. Głenois po 40 złr. m. k. , 
Btauisławowska (pożyczka) po 
Z0ał wa |... © ae 
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
WindischgrAtz po 20 złr. m. k. 


Dewizy 3miesięczne. 


Berlin 100 mark. 
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mark : 
Londyn 100 fant. szterl. . 
Paryż 100 franków > 


3 1 
- {11716,1117 8% 
: 4635) 46 15 


o i 
Jawa Kanwy 


na serwety, na obicia mebli, na 
firanki i różne roboty ręczne 
poleca 
w największym wyborze 


Karol Gruchol 


handtl płócien we Lwowie 
Rynek 35. 

Kanwa nicians szara, w szeroko- 

ici 160 cent. kosztuje 
meter zł. 8.20 i 360. 
"łokieć zł. 1.80 i 2.20 

Kanwa biała 160 ct. szeroka 
niciana meter 5 zł., łok. 3 zł. 

Kanwa szara niciana w szero- 
kości 85 ct. metr. zł. 160, 1.80. 

łok. zł. — .9 1), 1.10 

Kanwa biała baweł. w sze- 
rokości 85 cent., metr złr. 1.00, 
łok. 85 ct. 

Bawełny francuskie we wszyst- 
kich cieniach i kolorach do 
szywania w kłębkach lub małych 
moteczkach. 

W łóczki do wyszywania w kolo- 
rąch najuowszych. 

BF- Na żądanie posyłam próbki. 988 
Wzorki do wyszywania na 

kanwy, książeczka 30 ct. 


Karol Gruchol. 


W moim handla wyciskają się 


“Ze Zaleszczyk. 


Do Stowarzyszenia Gwiazdy. 
, Niedawnego wieczora nas czterech 
Czionców Stowarzyszenia „Gwiazdy“ w 
cukierni cdok czytelni tegoż „Stowarzy- 
szenia“ zasiadło do gry preferansa i jeden! 
sanucit piosnkę ruską. | 

Jeżeli cicha melodja dumki ruskiej 
uleciała niewinnie i skromnie z nst jedne- 
go z wesołych biesiadników Stowarzysze-; 
nia „Qwiazdy*, to nieprzysługiwalo prawo! 
p. D. występywać nielegalnie i baraliwie| 
wobec swych kolegów, jak to czynił. 

Tak jak z Berca Życzymy Stowarzy- 

szeniu „Gwiazdy* szczęśliwego i pomyśl-| 
nego rozwoju na polu oświaty, tak ted. 
raazimy ze strony przyjaźnej p. D., ażeby 
niezapoznawał swych obowiązków przede- 
wszystkiem jako urzędnik, a pewtóre jako 
członek tak poważnego „Stowarzyszenia“ 
i nienwłaczał swej godności, jaką go Sto- 
warzęszenia zaszczycić raczyło, a co naj- 
więcej jako człowiek mający pretensję do 
inteligencji, roznmieć łatwo może o postę- 
powaniu i przynależnym szacunku dla 
swych współczłonków. 

Przy tej sposobności przypominamy 
p. D. niepowodzenia. jakie go trafiały w a 
„Kasynie” i radzibyśmy, by jego co naj 
mniej nietaktowne postępowanie, niespo 
wodowało in repetator dosisj. 

Uchwała [w sprawie na wstępie wspo- 
mnianej] na drugi dzień wpisana do księgi 
zażaleń, gwaleąca statuty Stowarzyszenia 
„Gwiazdy. bo zapadła przez czterech człon- 
ków nielegalnie i wbrew wymogom statu- 
tów, bo li tylko na wniosek p. D., który 
w roli oskarzyciela publicznego przed zgro- 
madzoną na odczycie p. W. publicznością 


wystąpił [a w nieobecności podpisanych |] wzory pod haft, przyjmuje się bie- 
skarzących się] nietylko że uwłacza go- $ liznę do haftn i znaczenia atra- 
dnosci Stowarzyszeniu „Gwiazda*, ale cojjj meatem. , i 
gorsza, grozi smutną przyszłością. Atrament i gumy do znaczenia 


bieliznę, w moim handln do nabycia. 
2301 1-6 


Na koniec śmiemy zapytać Stowarzy 
szenie „rwiazdy*, zkąd przychodzi towa- 


Niemka rodowita 


posiadająca doskonale język franenski i 
wysokie wykształcenie, poszukuje posady 
NAUCZYCIELKI. Wiadomość J. Po- 
Húski ul. Karola Ludwika 1.5. 
we Lwowie. 2162 2 -3 


Wyszła dopiero co z druku: 


zawierająca zasady nauki duchowni 
czej i o nieśm'ertelnuści duszy, o natu- 
rze Duchów i ich stosunkach z ludźmi, 
v prawach moralnych, o Życiu doczes- 
nem, 0 Życiu przyszlem i o przyszło- 
ści ludzkości — podług wiadomości u- 
dzielonych kilku  peśrednikom  przezj 
Duchy wyźsze, zebrał i uporządkował) 


Allan Kardec. | 
Tłumaczenie polskie podług 22 wyd. 
francas. (8vo 463 str.) Cena egz. 3 zł. 
Rzeczywistość W. CROOKES'A, 
członka Tow. król, w Londyuie (v cu- 
downych paychoefizycznych zjawiskach). 
Cena egzem. 30 ct. 
Nabyć można u nakładcy Fram- 
ciszka Głodzińskiego, Lwów 
plac Marjacki 1. 7. 2247 2—6 


I Wszystkie panie! 


MS piękność, powabność i 
świeżość dziewiczą "Œ 


| 


rzystwo obecnych mężczyzn i kobiet na 
odczycie p. W. rozstrzygać zażalenia poje- 
dyńczych czlonków? a §. 21. statuta ma 
nejodpowiedniejszy charakter znaczenia. 
Żądan y zadośćuczynienia od Stowa- 
rzyszenia „(wiazdy*, a przedewszystkiem 
od p. D.. w przeciwnym razie szukać znie- 
woleni Lędziemv odpowiedniej satysfakcji 


enkierki z owocu rozwa|-| 
niającego przeciw ZA-| 
TWARDZENIOM, Hemo-| 
roidom Migrenom. Łago- 
dny i przyjemny środek, 
dla dzieci. W Paryżu nlica 


TAMA 
INDIEN 
Grillon 


jwyższej j jako Grammont, 25, we Lwowie w aptece p. 

anik Pi] TEST © Kryłanowskiego. W Stanisławowie apt. 

i Eee 'F. Stechera. 1869 19—62 
Koncesjonowane 


| POKARM dla dzieci, 


dla wzmocnienia dzieci słabych 
ł delikatnych piersi, żołąd- 
ka, cierpiących na niedokrwistość 
najlepszym pokarmem jest 

RACAHOCT ARABSKIE 
produkt pożywny i wzmacniający 
przygotowany przez p. Delangre- 
nier w Paryżu. 

Skład we Lwowie w aptece p. 


biuro wywiadoweze 


Józefa Birkle, 


we Lwowie, Rynek 1. 40, 
S$" ma do umieszczenia oficjalistów 
prywatnych w zawodzie gospodarczym i 
ilasowym, biegłych cgrodników, ludzi pra- 
leowitych, uczciwy b i pewnych. 
Nauczycielki wykształcone w ję- 
zyku francuskim, niemieckim i muzyce na 


Krzyżanowskiego obok Brygidek; fortepianie, posiadające objekta szkolne 
w Czerniowcach w apt. G. Goli- „według tegoczesnej metody, - aw 
| cbowskiego. 1861 10—10 Pośredniczy przy wydzierzawienin i| 


sprzedaży dóbr zi uskichi ı realności miej- 

Jskich za bardzo skroiuna wynagrodzenie. 
Wszelkie zamówienia listowne natych- 

miast załatwia. 2207 13—20 


_ Maszyny nieustanne 


NAPOI GAZOWYCH 8—13 
wszelkiego gatnnka. 
wody sodowej, limoniaży, win mazujncych, Soda- 
water, nasycanis gazem piwa i cCydra. 
4 DYPLOMY HONOROWE 
Mednl złoty i wielki medal ałoty na wystawsch 
w Lyenie i Moskwie 1872r.; Modal sa postęp an 
stawie wiedeńskiej. Moda! złoty ua wystawie pu- 
rytkiej 1872. 


Poszukuje się kupna 


Folwarku, 


obszaru przeszłe 100 morgów ziemi. 
Wiadomości nadsyłać uprasza się pod| 1875 
adresem : 2287 2—3 
S. N. 10, poste restante, Liwów. 


Eez bolu 


jotrzymać mogą jedynie i wyłącznie przez, 


użycie a 
damasceńskiego 


ekstraktu różanego i da- 
mazceńskiej kremy różanej 
Zupełnie nieszkodliwy i pewnie dzia- 
łający środek do radykalnego usunięcia 
piegów, ostudów, pryszczów, liszajów. 
czerwoności na nosie i twarzy, nawet fał- 
dy i zmarszczki znikają, a to w każdym 
wieku, powraca świeżość dziewiczą i kwi- 
tnący kolor twarzy. 
Damasceński ekstrakt różany 
Damaseeńska krema różana 
Dalej najlepiej polecone: 
Damasceńskie mydło różane 55 ct. 
Orientaloy poudre veloutine, najlepszy ds- 
masceński proszek biały i różowy | zł 
Taninowa pomada kremowa zł. 1.30 
Dr. Roberta ekstrakt na odmłodzenie wło. | 
sów 2 zł. 60 ct. 
Al GISCHNER, 


dyplomowany aptekarz i chemik 
we Wiedniu. 
II. Bez. Kaiser- Josefstrasse Nr. 14. 
Wysyłka za gotówkę lub za zal 
czeniem, 19:81 6 


zł. 1.40) 
zh dh 9 


Konkurs. 


Na podstawie uchwał Towa- 
rzystwa galic. kasy oszczędności 
d. 22. marca 1879 powziętych, dy- 
rekcja ogłasza konkurs na dwie 
posady stałe: jedna sekretarza, 
połączona z roczną płacą 1600 zł 
i dodatkiem aktywalnym 360 złr.; 


Księga Duchów 


Grieomietra 


do wszelkiego rodzaju pomiarów tabular- 
nych i regulacji dóbr, tudzież do czynno 
ści niwelacyjnych, - zaopatrzony świadec 
twami rządowemi od władz politycznych 
i sądowych nie liczac kosztów podróży, 


może natychmiast przystąpić do podjęcia 


czynności o zniżonych znacżnie cenach. — 
Zgłoszenia pod Winiarski Włady- 
sław w Stanislawowie. 2296 2—2 


— 
p= 


a m 


we Lwowie nl. 
Karola Ludwika 
liczba 3. 


HAYERÓW 


`; 
J 


MALIK 


J 


[A 


we Lwowie ul. 
Karola Ludwiku 
liczba 3 


Poszukuje się znaczniejszej ilości 


Tymotki. 


P. T. oferentów uprasza o nadesłanie 
próbek z wymienieniem ilości i ceny 


Zarząd dóbr Ostrów, 
2307 2- 2 poczta Tarnopol. 
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SIROP I PASTA Doktora ZED 
na Kodeinie i Balaamie tolutań. 
skim, przeciw Zapaleniu kana- 
łów oddechowych, koklu- 
szowi, nieżytowi ka- 

Teo Radyka, we Lwowm w si 

ski ca P. 
koacha; SA Pozwaniu u Dokt, Muankiewicza, 
w CZERNIOWCACH u P, GO 


We Lwowia w apt. p. Krzyżanowskiego 
[obok Brygidek] i w apt. p. P. Mikolascha. 
W Stanisławowie apt. F. Stechera 


flakon 2 zł. 


Pudrłko lub 


i bez wstrzykiwania 

J osz lekarstw przeszkadzających trawie- 
inu, tndzież bez ohorób następnych i 
i przerwauia zatrudnienis, wylecza według 
*Zapstni» nowej metody, doświadczonej w 
g niecliczonych wypadkach 

4 mpławy moczowe, 

Ë tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo z4- 
À starzaie, neżuratnie, gruntownie i szybko 
$ Dr. HABTMANN, 

4 czienek iekarskiego Wydziału, 
Jw Wiedniu Stadt, Habsburgerg niejak 
“ dawnie, lecz Stadt, Seilergasse Nr. 11. 
| Wylecza takze wyrzuty skórne, awę- 
|żenia, upławy o kobiet, bladacskę, 
| ofi upławy, 1971 6-? 

f ontabiomie męzkie, 

il bez wyrzyuania ibez wypalania, równie 
H leczy syfilis i wrzody wasszel- 
|xiezo rodzajm za pomocą kores- 


Sifony o 
wielkiej i małaj 
tłeczai owalne 
i walcowane, 
wypróbowane 
pod ciśnieniem 
z0ia aimeufer. 
Preste trwałe i 
łntwe do azy- 
aua zenia. 


= ige gałanka sokle krzyształowe. 

J. Hermann Lachapelle fabrykant me- 
chanjk 144, rue du Fanboar Paisaenniere, Paryż, 
(Pesyłka bezpłatna praspektów  szczegałewych. 
Peayłkn hezpłatna Pedracznika mapai gazowych 
|wydanege i epatrzenege pieczęcia przez J. Herz 
mann-Lachapelle. Cena 5 (franków. Sprowadćn= 
meżna we Lwowie przem p. Krzyżanowskiego obek 


ma 
danie wysyla bezzwłocznie lekarstwa. 


druga rewidenta z płaca roczną 
1308 -złr. i dodatkiem aktywalnym 
300 zr. 

Podania o te posady mają być 
wniesione do dyrekcji galic. kasy 
oszczędności do końea kwie- 
tnia r. b, przyczem zauważa się, 
że na wypadek udzielenia tako- 
wych urzędnikom należącym już 
do etatu galic. kasy oszczędności, 
będą obsadzone także posady przez 


płatnie. Zawsze w zapasie w aptece pod 
murzynem w Moguncji i w jej skladach: 
We Lwowie w apt. J. Beisera, w 
Krakowie w apt. Redyka, we Wie 


to udzielenie opróżnione, tudzież 
że wstępujący dopiero urzędniey do 
etatu galic. kasy oszczędności o- 
trzymają posadę w pierwszym roku 
prowizoryczną, a odpowiedziawszy 
oczekiwaniom dyrekcji, będzie ta 
kowa zmienioną na stałą. 


iza, ma dyskzecję ręczy, a na śą- 


Brygidek W Staniaławawie apl. F, Stechern. 


Chińskie srebro 


w najlepszym gatunku 
ze słynnej fabryki 


d. hackera we Więdnin. 


Z dyrekcji galic. kasy oszezę- 
dności 
we Lwowie, 7 


A Ło bok B 
. kwietnia 1379 | że i 


dniu w apt. C. Haubera, Hof 6., 
w Peszcie J. Tóróck, apt. 1973I 


| ma EŃ 
ASTMY kotary l oz 
| ustępują po uży- 
J cu RUREK 


LEYASSEURA. aptekarza Rue de 
la Monnaie, 28. a Paris. 1852 2—? 
Skład w głównych aptekach _ 
We Lwowie wapt. p. Krzyżanowskiego 
gidek i apt. P Mikolascha. 


Najpiękniejsza 


i najlepsza 


nagrodzona medalami zasługi 


Jedyny dostawca dla wszystkich restauracyj kolejowych c. k. aprz. 
kolei państwowej, e. k, uprz. węgiersko galicyjskiej kolei, e. k. 
uprz. północno-zachodniej kolei państwowej, e. k. uprz. węgiersko- 

zachodniej kolei i. t. d. 2209 7 —? 


poleca i sprzedaje po cenach fabrycznych 


KAROL VÓLKER 


jubiler i słonik we LWOWIE, Rynek l. 3. 


©G_—2+_X 


A 


Towarzystwo 


talicyjskiej kasy zaliczkowej 


21. ulica Halicka, przyjmuje 


Wkładki na książeczki oszczędności 
od jednego zł. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je 


po 6/, z 3-dniowem wypowiedzeniem, 
po Wf z 14- , à 2175 4—? 
po 8% z 30- » EJ 


. Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej wkładki. 


Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- 
cyjskiej kasy zaliczkowej 


wkładki na dział zastawniczy. 


NIQGGGGGGBGGGGEL 


OO DE 
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IK 


a l 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


`- 


Masa kau 


czukowa 


do zapuszczania podłogi 


w pięeiu adcieniach: Nr, © bezbarwna, Nr. 1 jasno żóliu, Nr. 2 ja- 


nionowa, Nr, 3 orzechowa, Nr. 4 mac 


Z fabryli świeć woskowy 


nasi 


przezemnie upra 


u SM mniejszy ważył 
, Wiele panów 
letnich dostaw moich dla Towarzystw: 


plenności, z tego względa pol 
rodzaju. 


acam 


agma e e ae = 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


Na zblizającą się uprawę, pozwalam sobie zwró - 
cić uwsgę panów właścicieli dóbr w Galicji, na 


buraków pastewnych 


cetnar po 135 mark, funt po 1.50. 


bycia, które w ubiegłym roku ua polach fortyfikacyj- 
M nych Jego Mości cesarza Niemiec w Diedenhofen wy- 

§ dały dotąd najwyższy plon 831 cetn. z morga. Naj- 
właścicieli dóbr znają rzetelność mojej firmy z dłago- 


osiadam chwalebne św adectwa ówczesnego prezesa hr. Wodzickiego. Po- 
jedynczy panowie uprawiali jnż także na próbęi przekonali się o wielkiej 


Friedrich Gustaw Pohl. 


Samenhandlung, w Wrocławiu, Herrenstrasse Nr. 5. 


XX KNAKKEEKXKXKKRKKKKK 


huniowa (a salączeniemm sposobe 


użyria takowaj), 
Pudełko ważące 630 gram. czyli 1'/, fanta wied., vwy- 
starcza na duży pokój i kosztuje A zł. 


ch i blicharni wosku 


FRYDERYKA, SCHUBUTHA 1 STNA 


enie olbrzymich 


wionych i jedynie oryginalne do na- 


11 funt, największy 28'/, funt. 


a gospodarskiego w Krakowie, o czem 


takowe jako najwyborniejsze w tym 


2072 B—4 


Skład komisowy 


Mebli żelaznych 


z pierwszej c. k. uprzywił. nadwornej 
FABRYKI 

A. Kitschelta Spadkobierców 

we Wiedniu | 

utrzymuje i poleca I 


ED. GEBHARDT 


we Lwowie 2517 : 
przy placu Marjackim I. 7. 
‘a mianowicie łóżka, łóżeczka, kołyski, 
umywalnie, kanapy i fotela, 
meble i krzesła ogrodowe 


po cenach fabrycznych. 
Cenniki ilustrowane na żądania franko. 


== =>Ą 


_NEWRALGIE 

„wszelkie cierpienia nerwowe w jednei 
chwili nstępują pe użycin pigułek anti-ne-| 
wraglijnych Ura-Cronier, Skład w Paryżu 
w aptece p. Levassenr rue della Monnaie, 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przyj 
alicy Florjańskiej — we Lwowie w aptec | 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła- 
dach materjałów aptecznych, pp Ferd. Aug. 
Gallego i J. Mrozowssiego. 18542 ? 


Cieplice (Teplitz) 
w Czechaeh, 
|edlegle 4 god iny drogi od Pragi i Drezna, 
od niepainiętnych czasów znane i słyrne 
gorące alkaliczno - saliniczne 
zródła. (26—39" R.) 
S5 Leczenie odbywa się bez 
przerwy podczas całego rokn. 
Pora letnia iczpoczyna się zd 
i. maja b. r. pan 
Pierwszorzedne miejsee lecznirze ze 


wapaniałemi wedls najnowszych zasad 
zbnudowanemi urządzeniami kąpielowemi 
Obok mineralnych sa także całe i czę 


6ciowe kąpiele mułowe. Natryski. Własne 
zdr je mineralne do picia Wszelkie inne 
wody mineralne przez Zarząd miejski w 
najświeższem napcłnieniu. Żętyca Kozie 
mleko. 

Kqpiele odznaczające się niezrównaną] 
skutecznością przeciw goścowi, reumatyz- 
mowi porażeniom, zolzowatym nabrzmia 
niom i owrzodzeniem, newralgiom i roz 
poczynającyn się cierpieniom szpiku pa 
sierzowego , szczególniej jednak bardzo 
skuteczne w następstwach chorób powsta 
tych z ran od broni siecznej i palnej, poj 
złamantu kości, w sztywnościach stawów | 
, skrzywieniach. 

Wspaniałe i supełnie ochronione po- 
ł żenie w obszernej całki nm od gór oko- 
łlonej dolinie. Łagodny, jednostajny kli- 
mat. Pyszne zakłady ogrodowe i parkewe 
Rozciągająca s'ę na kilba mil przechadzki 


Magazyn Henryka Schwarza 


W KRAKOWIE 


otrzymal na wiog ilato Wielki Wybór Nowości 


na suknie damskie w wełnie, kretonach i materjałach fantazyjnych 
również 


Modele paryzkie i berlińskie konfekcji damskiej 


tj. kostiumów i okryć, po cenach umiarkowanych. 
M:gazyn przyjmuje do wykończenia w jak najkrótszym czasie Za» 
mówienia na wszelką konfekcję damską według modeli lub żurnali. 
Oprócz rozlicznych artykułów hławatnych i w zakres ten wchodzą- 
cych towarów, poleca M.gazyn także swe składy komisowe: 
=== Płótna i stołowej bielizny z fabryk Laugera | 
R'erkali białych na na koszule, prześcieradła 
poszewki itp. z fabryk braci Etrich. po cenach 
Podszewek bawełnianych 


krawieckich. 
Pledów i Sukua ge 


dla zakładów 


fabrycznych. 
miecze Kolder, 
Sławnckiej. 
w końcu swoją 
Ajcneję Farbiarni berlińskiej Spindlera. === 
Próbki i cenniki ua żądanie tranco. 2235 3 


3 


4 


EESE 


Errn 


Na uroczystość cesarską. 


RAWDZIWE persee DYWANY 


w różnych wielkościach, 
również kosztowne staroświeckie dywany przezemnie 
podczas mojej podróży po Wschodzie osobiście zakupione, 
polecam po cenach niskich 


Theodor Graf, we Wiedniu. 


Lokal sprzedaży : 
I Opernring Nr. 17. — I Gauermanngasse Nr. 2. 
2254 4 6 


rh ` p. a n- PTT 
Fowarzystwo zaliczkowe 
w Mrohobyczu, 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniezoną poręką. 


Stosownie do $. 38. statatu zwołują niniejszem zwyczajne 
E ` 
roczne Zgromadzenie Ogólne czk nków 
na dzień 27. kwietnia b. r. o godzinie 3. popołndniu do sali Rady 
gminnej w Drohobyczu. 
Porządek dzienny: 
1. Odczytanie i przyjęcie protokołu zwyczajnego ogólnego Zgromadzenia 
z dnia 31. marca 1878. 
2. Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 1878. 
8, Sprawozdanio Rady nadzorczej z czynności za rok 1878. 
4. Sprawozdanie Rady nadzorczej co do sprawdzenia rachunków za rok 
1878 i udzielenie absolutorjum dyrekcji. 
5. Wniosek Rady nadzorczej co do podziału czystego zysku. 
6, Wybór pięciu członków Rady nadzorczej w miejsce pięciu w zwykłej 
kolei ustępującyeb. 
7. eweutualns wnioski członków, 
Drobobycz d. 12. kwir:tnia 1879. 
Dr. Władysław Wolski, 


2322 1—1 dyrektor. 
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SŁABOŚCI PIERSIOWE 
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PODFOSFORANU WAPNA 


MAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu. 
8, ulica Vivienne. 


przez wysokopienny las górski. Koncerta| 
wiejskiej orkiestry kąpielowej. Z-=braniu. 
Teatr z przedstawieniani opery itd. Kur-| 


SYROP Z 


il 
i PP. 6 


sal. Czytelnia, Kościoły i domy modlitwy JĄ) - aa. 

Tylko prawdziwe zupełną sku- kilku wyznań Dwa dworce kolejowe. ? lai Łoktusz, lenie Z aa e r ARAE 
tecta reśiłny Coca rozwijaigące|Wialkie hotele. | JI I kła A anniari AA Stają AA aa piersiowy pne LZY 
pignłki (ponczenie o nżyciu przeciw cier O dostateczne pomieszczenie na wszel {0 SUCNO 0 r: kaszel n: sporozywany”: POD00 poneys ON 
pieniom piersiowym i płucowym (pigul kie wymogi post:rano się przez wspanialej rl so i ra m Oy e a Nad. Gel, t, waskie OTGLOAES Aar Modą 
ki I) cie:pieniom w spodnich R sh mieszkania w łazienkach i liczne mivszka 7% klzie i o Mit 02 Jiczcych EE" zwyczajnych. Q í da 
(pigułki Il) i cierpieniom nerwów, Osła-|njg w prywatnych domach. Ą daiis fabiesk opra | pws idea stempel rządowy fran- 
bieniu ksżdego rodzaju (pigułki ITI ) boz.| W roku 18 8 przybyło do Teplitze' onak Ko podpis GRIMA ULT « « COMP. znajdowały E e HAE 


Schönau 38.875 osób. 
Na wszelkie zapytania odpowiada naj- 
chętniej 1920 1-3 


Magistrat miasta Cieplie. 


Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYTI. 


(== C) K) -0 y 


Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mikolascha, Zyg. Ruckera J, Bei 
IW Stanisławowie F. Stecher py ie Zak" Buk 


OGOCOOCOOOOOO 0000000000000000 
Pierwsza galicyjska spółka wyrobu korków we Lwowie 
zaopatrzywszy składy IOcio milionowy korków własnego wyrobu wszelkich ga- 


swoje w zapas przeszło tunków i numerów poleca wyrób 
ten swój, który zagranicznym nietylko wyrównywa lecz je w dobroci jeszcze przewyższa, tak dla pp. aptekarzy 
kupców, piwowarów, zarządów zdrojowisk itd. zaręczając za dvkładną i spieszną wysełkę. Sprzedaje także drzewo 
korkowe każdej grubosci i objętości jakoteż i odpudki Bo fabrykacji octu. Cenniki i karty wzorowa na Żądanie 
franco bezpłatnie. Fabryka i kantor spółki ul. Sykstuska 17. magazyny spółki Sykstuska 8. 


5 © - ( Daa P ="() = (|) = |) = CL: - 


mamami wo o i o a 
abryczny skład najnowszych 


od ct. 75, zł. 1, 1.50, 1.80, 2, 2.50 do 15 zł. otrzymał i poleca 


KS Magazyn A. Steifa Synów we Lwowie. ©% 


DODODOODODOODODOODODODOODOOODOODGODCODCOGOCOG) 


MOLLA proszki seidlickie. 
Jedynie prawdziwe, 


jezeli na każdem pudełku anajdnje się na etykiecie 
orzeł 1 moja kilkakrotnie odbita tirma. 
Od 3 lnq zawaze z najlepszym skutkiem uży- 
JĄ wane na wszołkiego rodzaju choroby żołądka 
i przeciw zwichniętemu trawieniu (bra 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw Kkomge-. 
stiom krwi i cierpieniom hemoroidal-- 
nyna. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedzącem. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena opieczętowanego pudełka orygin. l zł. w. a. , 

r © Najpowniejszy srodek domowy dla cierpiącej kudzkusci na wszystkie 

Wódka francuska 1 sól. wewnętrzne 1 zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia 

na ból głowy -— uszów i zębów, nu blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania | zranie- 

nia wszelkiego rodzaju i t. p We flinszkach wraz z przepisem użycia 50 ct. a. w. 

: d sporządzony przez M. Krohn et Uo. w Bergen (Norwe- 
Olej tranowy Z wątroby Dorsza, gja.) Ten tran jest jedynym, który z pomiędzy wszyst- - 
kich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów leczniczych się przydaje. 

Cena tixazki wraz z przepisem użycia 4 z4r. a. W. 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchłauben. - 


Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lub w handlach materjałów aptecznych. W miejsco- 
wościach, gazie nieina składu, otrzymać mogą także prywatne osoby przy większej sprzedaży odpowiedni rabat. 


Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te przyjmy- 
wać, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 2199 15—632 


Składy We Lwowie: apt. J. Beisera, F. W. Królikowski, Z. Ruokera, apt. St. Markiewicz, w Białej A. Reichert, apt., Erich 
Keler, apt. w Brodach E. Grinnspann ap., M. Kulak, apt., Ed. Liszka apt., B. Witosławski, apt. w Brrełanach 
Bron. Dembiński apt., w Cserntotocach, Ig. Schuirch, C. Alth apt., J. Golichowski apt, w Dobromilu N. Gratow- 
ska ap. w Drohobyczu Dobrzeniecki, apt., w Glinianach A. Hełm, ap. w Gurahomorak. Botesat ap; w Hali- 
csu A. Gottzoner apt., w Jarosławiu Józ. Robins ap., w Jaworowie Wład. Lachowicz apt., w Krakowse dr. Flor, 
Sawiczewski, ap., W. Redyk apt., M. Jawornicki, K. Wiśniewski apt., w Limanowse Ant. Milier apt., w Lisku R. 
Barański, w No: Sączu Kostorkiewicza spadk., w Nowym Targu karol Laur, w Podgórsu S. Schlesinger, w 
Przemyślu F. Nahlik, F. Gajdeczka, w Rzeszowie J. Schaitter et Uo., w Stanisławowie Alb. Amirewicz apt, F, 
Stecher apt., w Storożyńcu U. Chalbazany apt., w Samborze J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt., w Stryja J. 
Zgórski apt. A, Kübel, apt. w Uarnopoiw F. Jamrogiewicz ap, A, Morawetz upadkob. w Zarnowic W. T. A., Wie- 
lugorski, V. Módner & Comp., F. Leszczyński, w Wadowicach lg. Brosig, w Zvaraśu ©. Kruh apt., N. stasrmann. 
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Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


